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powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

Bóg I Ojczyzna 1
W ledności siła!

Droga wyjścia.
W sp ó łc z esn e ż y c ie P o lsk i z n a jd u je  

s ię o d d łu ż sz eg o ju ż c z asu ja k g d y b y  

w  ja k ie jś c iem n e j, ś lep e j u lic z ce , w  

k tó re j s tło c z o n o n a g ro m a d ę m a sy  

b e z ro b o tn y c h , n ę d z ę ro ln ik ó w , z a s tó j  

w  h a n d lu i p rz em y ś le , n ie p o w o d ze n ia  

p o lsk ie j p o lity k i w e w n ę trz n e j i z e w ­

n ę trz n e j: Z u lic z k i te j d o c h o d z ę , .o d  

c z asu d o  c z a su e c h a p o m ru k ó w  n ie za ­

d o w o le n ia i ro z p a c z y ty s ię cy , b e z ro b o t­

n y c h , p rz y tłu m ia n e sa lw a m i p o licy j­

n y c h k a ra b in ó w , n ie k ie d y p a d n ie g o rz  

k ie s ło w o w y rz u tu  i p ro śb y  o  ra tu n e k  

i p o m o c n a z ja zd a c h c z y to ro ln ic z y c h  

c z y p rz e m y sło w y c h , a p o ś ró d c h a o su  

te g o  b łą d z ę , o m a c k ie m  i rz ę .d  i o d p o ­

w ie d z ia ln e z a s ta n i p o ło ż en ie k ra ju  

c z y n n ik i, sz u k a ję ,c d ro g i w y jśc ia z te ­

g o z a u łk a ś le p e g o , w  k tó rem  g ro z i n a m  

o d sz c z ep ie n ie . I , rz ec z z n a m ien n a ,  

w lo k ą n a s n a p rz e ró ż n e d ro ż y n k i i  

śc ie ż k i, a b y p o  n ic h p rz e b rn ą ć p rz ez  

g ę szc z e i w e rte p y k ry z y su , m a sz e ru je ­

m y  p o  k ilk a k ilo m e tró w  —  d a rem n ie ,  

b o  n ie  w io d ą  o n e  d o  p o p ra w y  —  i z n ó w  

trz e b a w ra c a ć , a w y s iłek s tra c o n y . Je ­

d y n a d ro g a w y jśc ia , n ie z a w o d n ie p ro ­

w a d z ą c a d o  c e lu , z u p o re m  b y w a o m i­

ja n a , a d ro g o w sk a zy p rz y n ie j u le g a ją  

z b u rz e n iu .

O sta tn io  g ło śn ą s ię s ta ła sp ra w a w y  

m o w n e g o k o m u n ik a tu In s ty tu tu B a ­

d a n ia K o n ju n k tu r G o sp o d a rcz y c h i 

C e n o sy tu a c ji g o sp o d a rc ze j k ra ju i  

p e rsp e k ty w a c h n a p rz y sz ło ść . K o m u ­

n ik a t te n s tw ie rd z ił , ż e g łó w n ą p rz y ­

c z y n ą z w ię k sz a ją cy c h s ię tru d n o śc i  

je s t brak zaufania z a ró w n o w  d z ie d z i­

n ie  g o sp o d a rc z e j, ja k p o lity c zn e j, z a p o  

w ie d z ia ł je sz c ze w ię k sz e p o g o rsz e n ie  

s ię s to su n k ó w  je s ien ią  i z im ę , a w re sz  

c ie z a k o n k lu d o w a ł, ż e m o ż n a b y z łu z a ­

ra d z ić ty lk o  w te d y , „ g d y b y u d a ło  s ię  

p rz y w ró c ić z a u fa n ie c o d o p rz y sz łe g o  

k sz ta łto w a n ia s ię w e w n ę trzn y c h s to ­

su n k ó w  p o lity cz n y c h  i g o sp o d a rc z y c h " , 

„ b o w ó w c z as a u to m a ty c z n ie z o s ta ły b y  

s tw o rz o n e w a ru n k i p e w n e j p o p ra w y  

k u n ju n k tu ry " .

K o m u n ik a t z ro b ił z n a tu ry rz e c z y  

fa ta ln e w ra że n ie w  o b o z ie rz ąd o w y m ,  

w ła śn ie d la te g o , ż e p o tw ie rd z ił to , c o  

u św ia d a m ia ł so b ie k a ż d y o b y w a te l, o b  

d a rz o n y z d ro w y m  z m y s łe m g o sp o d a r­

c z y m . M o ż n a s ię d o m y ś le ć n ie je d n e ­

g o , c o  s ię d z ia ło  z a k u lis a m i, d o ść , ż e  

d y re k to r In s ty tu tu  p ro f . L ip iń sk i u d z ie  

l i ł p o  p e w n y m  c z a s ie g a z e to m  w y w ia ­

d u , w  k tó ry m  t łu m a cz y ł, ż e k o m u n i ­

k a t z o s ta ł ź le z ro z u m ian y , ż e w raż e n ie  

je g o  p o z o s ta ło z b y t p e sy m is ty c zn e , ż e  

p e w n e s ło w a i o k re ś le n ia m a ją in n e  

z n a c z e n ie n a u k o w e , a in n e w p ra s ie  

c o d z ien n e j, ż e w k o m u n ik a c ie „ b y ły  

p e w n e u s te rk i i p rz e o c z en ia , z k tó ry ch  

z re sz tą (p ro f . L ip iń sk i) w y c ią g n ą ł k o n ­

se k w e n c je w e w n ą trz In s ty tu tu " .

O c z y w iśc ie , k o z ie ! o f ia rn y m u s ia ł  

s ię z n a le ź ć ; sa n ac ja  ta k ic h  rz e c zy n ie  

d a ru je , a  u m ie p re s ję w y w ie rać z n an e -  

m i m e to d a m i. T ak  i w  ty m  w y p a d k u .  

R e d a k to r P sz cz ó łk o w sk i, k tó ry o p rac o ­

w a ł te n b iu le ty n In s ty tu tu , o trzy m a ł  

d y m is ję z z a jm o w an e g o s tan o w isk a .

W  ty c h  w a ru n k a c h d o jść m o ż n a d o  

je d n eg o  ty lk o w n io sk u : ż e d z is ie jsz y  

o b ó z rz ąd z ą cy n ie c h c e i o b a w ia s ię  

w e jść n a je d y n ie m o ż liw ą i n ie z a w o d ­

n ą d ro g ę n a p ra w y , b o w ie , ż e je d en z  

k a m ien i k ilo m e tro w y ch  o z n a cz o n y  je s t  

n a z w ą „ lik w id a c ja sa n ac ji 1 . N ie p o ­

trz eb a  b o w ie m  d łu g o  d o w o d z ić , ż e w a ­

ru n k ie m  „ p rzy w ró ce n ia z au fa n ia" —  

c o , w e d łu g  p rz y to c z o n e j o p in ji In s ty tu  

tu B a d a n ia K o n ju n k tu r G o sp ., s tw o ­

rz y ło b y „ a u to m a ty c zn ie w a ru n k i p e w ­

n e j p o p ra w y k o n ju n k tu ry " —  je s t b e z ­

w z g lę d n a l ik w id a c ja d o sz cz ę tn ie z b an ­

k ru to w a n e g o  o b o z u sa n ac y jn eg o , z m ia ­

n a sy s te m u rz ąd z en ia . S a n a c ja n a d ­

u ż y w a ła p rz e z c a łe p ię ć la t p rz e sz ło  

z a u fan ia sp o łe c z e ń stw a i w re sz c ie u -  

tra c iła  je  z u p e łn ie . O d z y sk a ć te g o u -  

tra c o n e g o  z a u fa n ia  ju ż n ie je s t w  s ta ­

n ie . N a to  n ie m a d z iś ju ż ra d y a n i  

le k a rs tw a . A  ty m c za sem  n a jp iln ie jsz ą

Bandytyzm „kwitnie" w najlepsze.
Zbiry już przebierają w pieniądzach i torturują swoje ofiary..

n o c y n a p a d li z a m ask o w a n i b a n d y c i n a z a ­

b u d o w a n ie p . N a tz m e ro w e j w P ru szc z u  

tu t p o w ia tu .

Z a b u d o w a n ie to  le ż y o k o ło  1 k m . z a w io  

sk ą . O k o ło g o d z in y 1 w  n o c y , u s ły sz a ła p . 

N a tz m e r ja k ie ś sz e p ty i z e rw a ła s ię z łó ż ­

k a . W  p a rę m in u t p ó ź n ie j, ju ż b a n d y c i  

w k ro c zy li n a p ię tro i ta m  s ie k ie rą ro z b ’ l l  

d rz w i i z re w o lw e re m  w  rę k u z a ż ą d a li p ie  

n ię d z y . W  m ię d z y c z a s ie p . N a tz m e r z d ą ż y , 

ła o k n e m  z I . p ię tra w y sk o c z y ć n a p rz e d -  

b u d ó w k ę , a s ta m tą d  n a z iem ię i u d a J ia s ię  

p o p o m o c d o lu d z i m ie szk a ją c y c h o p o d a l. 

G d y b a n d y c i w e sz li, z a u w a ż y li ju ż ty lk o  

je j c ó rk ę i ta  w y d a ła im  o k o ło 2 0 0 z ł., o ra z  

z e g a re k p a m ią tk o w y . Z a b ra w sz y łu p , 

c z m y c h n ę li, a w  s tro n ę u c ie k a ją c e j w y ­

s trz e lili z re w o lw e ru . P a n i N a tz m e ro w a  

ro z c h o ro w a ła s ię i o b e c n ie p rz e b y w a w  

sz p ita lu .

W katolickiej Polsce...
Starosta Słonimski zrzeka się godności przewodniczącego 

Komitetu Eucharystycznego!

Łuck 9 . 9 . —  D z iś o g o d z . 1 9 -e j d o

k o n a n o śm ia łe g o n a p a d u ra b u n k o w e g o n a  

m ie sz k a n ie 7 8 - le tn ie g o d r . C h a im a R a n tz a  

B a n d y c i s te ro ry z o w a w sz y d r . R a n tz a i je ­

g o ż o n ę z m u s ili ic h d o w sk a z a n ia g d z ie u -  

k ry te są p ie n ią d z e . Z e z n a le z io n y c h 3 0 0 0  

ru b li w  z io c ie i b iż u te r ji , b a n d y c i z a b ra li  

2 5 0 0 ru b li p o z o s ta w ili re sz tę p ie n ię d zy i 

b iż u te r ji i z b ie g li . W ła d z e ś led c z e w d ro ż y ­

ły e n e rg ic z n e d o c h o d z e n ie .

Warszawa 1 0 . 9 . te l . w ł. —  N a m ie sz k a ­

n ie P a w ła K o lu b y w P iso w m c a c h (p o w . 

c ie szy ń sk i) n a p a d li d w a j b a n d y c i. A b y  

w y m ó c  n a  K o lu b ie z e z n a n ie , g d z ie m a sc h o  

w a n e p ie n ią d z e , b a n d y c i p rz y p ie k a li m u  

p ię ty  z a p a łk a m i. T e n  sa m  lo s sp o tk a ł i ż o  

n ę n a p a d n ię te g o . P o z ra b o w a n iu 1 1 z ł w  

g o tó w c e i u b ra ń  b a n d y c i u c ie k li n ie p o z n a  

n i i n ie śc g a n i.
Tuchola 1 0 . 9 . ta l. w 7 . —  O n e g d a jsze j

W iln o , 9 . 9 . te l. w ł. —  S a n a c y jn e „ S ło ­

w o * w ile ń sk ie  d o n o s i:

—  „ S ta ro s ta p . E d m u n d K o ś lac z z re z y ­

g n o w a ł z e s ta n o w isk a p rz e w o d n ic z ąc e g o  

K o m ite tu E u c h a ry s ty c z n e g o w S ło n im ie .

S ło n im , d n . 8 . 9 . 1 9 3 1 r . D z is ia j p o p o ­

łu d n iu ro z p o w sz e c h n iła s ię w ia d o m o ść w  

S ło n im ie . ż e s ta ro s ta p . E d m u n d K o ś lac z  

z re z y g n o w a ł z e s ta n o w isk a p rz e w o d n ic z ą ­

c e g o K o m ite tu E u c h a ry s ty c z n e g o w  S ło n i­

m ie . W ie ść ta z e le k try z o w a ła m ie sz k a ń ­

c ó w  m ia sta , k tó rz y d o m y ś la ją s ię p o w o d u  

te g o  k ro k u .

N ie z a s ta n a w ia ją c s ię n a d is to tn e m i

„Pobożne" życzenia krzyżaków.
„Marzenia" o czasach, któreby nastały w razie dojścia Hitlera 

do władzy.
Królewiec 9. 9.'.. — H itle ro w sk a

„ P re u ssisc h e Z e itu n g " z a m ie sz c z a d łu ż szy  

a r ty k u ł, w  k tó ry m  p o d a je o b ra z p o lity k i 

z a g ra n ic z n e j N ie m ie c p o e w e n tu a ln e m  d o ]  

śc iu d o w ła d z y H itle ra . S to su n e k N ie m ie c  

d o p a ń s tw  b a łty c k ic h p ism o w y o b ra ż a so ­

b ie w  n a s tę p u ją c y  sp o só b :

—  „ P o d o jśc iu d o p o ro z u m ie n ia m ię d z y  

N ie m c a m i i R o s ją p a ń s tw a b a łty c k ie n ie  

b ę d ą m ia ły in n e g o w y b o ru , ja k ru sz y ć  

w ra z z P o lsk ą d o w a lk i p rz e c iw k o R o s ji i  

N ie m c o m , c o o z n a c z a ło b y ic h p e w n ą z a ­

g ła d ę , a lb o te ż p o łą c z y ć s ię z N ie m c a m i 

n a te re n ie p o lity c z n y m i g o sp o d a rc z y m .  

S z c ze g ó ln ie  d la Ł o tw y i L itw y  i b y ło b y  n a j  

b a rd z ie j o d p o w ie d n ie m  z a w rz e ę z N iem c a  

m i u n ję m o n e ta rn ą i g o sp o d a rc z ą i o d d a ć  

d o d y sp o z y c ji n ie m ie c k ie j a k c ji k o lo n iz a -  

c y jn e j sw o je m a ło w y k o rz y s tan e p rz e s trz e

k o n ie c z n o śc ią je s t „ p rz y w ró c e n ie z a u ­

fa n ia " .

N a le ż y s ię w ię c z a p y ta ć , c z y b y ło ­

b y u  n a s m o ż liw e m  to , c o m ia ło  m ie j­
sc e o s ta tn io w  A n g lji p rz y tw o rz e n iu  
rz ą d u je d n o śc i n a ro d o w e j d la o p a n o ­
w a n ia k ry z y su ? C z y b y ło b y m o ż li­
w e m , a b y z n a la z ło  p o s łu ch  w śró d  sp o ­
łe c z e ń s tw a p o lsk ie g o e w tl. o rę d z ie , p o ­
d o b n e d o  o d e z w y a n g ie lsk ie g o  p re m je -  
ra M a c D o n a ld a , k tó ry z w ró c ił s ię  
„ ... d o n a ro d u , a b y d a rz y ł g o sw e m  

z a u fan ie m  . . .  " ?

Je d n a tu ty lk o o d p o w ie d ź , b e z ­

w z g lęd n a , s ta n o w c z a , a le je d y n ie p ra w  

d z iw a : n ie . Z a w ie lk ą b o w ie m p rz e ­
p a ść n ie ty lk o p o lity c z n ą , le c z p rz e d e -  
w szy s tk iem  m o ra ln ą w y k o p a ł o b ó z rz ą  
d z ą cy p o m ię d zy so b ą a sp o łec z eń ­
s tw em . W  c ią g u p ię c iu la t b y ły sp ra ­
w y Z d z ie c h o w sk ie g o , śp . g e n e ra ła Z a ­
g ó rsk ie g o , N o w a c zy ń sk ie g o , M o sto w i­

c z a i in n y ch , sp raw y  K o ry z m y i S ie c z ­
k i. B y ł B rz eść , k tó ry P o lsk ę o k ry ł  

h a ń b ą w  o b lic z u c a łe g o św ia ta . B y ły  

p rz y c z y n a m i, ja k ie sp o w o d o w a ły re z y g n a ­

c ję s ta ro s ty , m u s im y  s tw ie rd z ić , ż e p o w z ię  

c ie ta k s ta n o w c z e j d e c y z ji n a trz y d a l  

p rz e d ro z p o cz ę c ie m  u ro c z y sto śc i k o n g re so ­

w y c h m u s ia ło w y w o ia ć c o ś n a p ra w d ę p o ­

w a ż n e g o , c o ś , c o z a lic z y ć n a le ż y d o w y d a ­

rz e ń n ie z w y k ły ch . ’* —
♦ ♦ ♦

O d s ie b ie d o d a je m y , ż e n ie ty le „ is to tn e  

p rz y c z y n y * , i le sa m  fa k t z rz e c z e n ia s ię  

p rz e z s ta ro s tę g o d n o śc i p rz e w o d n ic z ą c e g o  

K o m ite tu z a lic z y ć n a le ż y d o fa k tó w  n ie ­

z w y k ły c h w  k a to lick ie j P o lsc e !

n ie ro ln e . M y , N ie m c y , n ie b ę d z ie m y im  ro  

b ić ż a d n y c h  tru d n o śc i w  p ro w a d z e n iu w  la s  

n e g o ż y c ia k u ltu ra ln e g o , o i le w o g ó le są  

o n e w  m o ż n o śc i p ro w a d z ić o d rę b n e ż y c ie  

k u ltu ra ln e .

. C z a so p ism o „ L ie tu v u s K e le v is* m a z u ­

p e łn ą  s łu sz n o ść , g d y  n a z y w a n a s sp a d k o ­

b ie rc a m i k rz y ż a c tw a , W  p rz y sz ło śc i b ę ­

d z iem y z c h ę c ią g o to w i tra k to w a ć w  sp o ­

só b ry  c e re k  i o w e p a ń s tw a b a łty c k ie , le c z  Je  

d y n ie  p o d  ty m  w a ru n k ie m , ż e n ie b ę d ą  o n o  

n a ty le n ie m ą d re , a b y n a m  s ta w ia ć  o p ó r(!)  

Je d n o  je s t b o w ie m  rz e c z ą p e w n ą , ż e  o b e c n y  

s ta n te ry to r ja ln y n a d B łty k ie m  p rz e s ta n ie  

is tn ie ć ( ! ) K ra je b a łty c k ie s tn o w ią b o w ie m  
ty lk o p rz e sz k o d ę m ię d z y R o s ją i N ie m c a ­

m i. Ż a d n a je d n a k o w o ż p o tę g a n a św ie c ie  

n ie m o ż e tu w e jść  w  d ro g ę ; o b y d w a k a m ie  

n ie m ły ń sk ie z m ie lą to z ia rn o .* ' —

g w a łty i o sz u s tw a w y b o rc z e . N a w e t  
u  n a s n a z a ch o d z ie , b y ły g w a łty , b ic ie  
b e z b ro n n y c h , n a w e t s ta rc ó w , i b y ło  ła ­
m a n ie p ra w a i o b c h o d z e n ie św ie ż o w y  
d a n y c h p rz ep isó w .

A  g d z ie ż są w in o w a jc y : p rz e s tę p c y  
c z y z b ro d n ia rz e ? I ja k a  sp o tk a ła ic h  
k a ra ? C h c ia n o b y tę p ra w d ę z d ła w ić .  
A le sp o łe c ze ń s tw o p a m ię ta ją . R z e ­
c z y w is to ść p o z o s ta n ie d la ń rz e cz y w i­
s to śc ią , a g ło s i n a k a z ż y c ia n ie p rz e ­

b rzm i.

D la te g o je d y n ą d ro g ą w y jśc ia z  

c ia sn e j, ś lep e j i d u sz n e j u lic z k i p o l­

sk ie g o  ż y c ia p u b lic z n e g o , n a  k tó re j o d ­
ro d z ić s ię m o ż e z a u fa n ie sp o łec z eń s tw a  
i d o k o n a ć p o p ra w y s to su n k ó w , je s t  

z m ia n a p o lity k i rz ąd o w e j o d p o d s ta w ą  

z u p e łn a l ik w id a c ja sa n a c y jn e g o sy s te ­
m u rz ą d z e n ia . Im  w c ze śn ie j n a d ro g ę  
tę w e jd z ie m y , te rn ry c h le j d o c z e k am y  
s ię p o p ra w y d z is ie js z y ch  s to su n k ó w  ż y ­

c ia , te rn le p ie j b ę d z ie d la sp o łec ze ń ­
s tw a , d la n a ro d u  i p a ń s tw a n a sze g o .

Nieco późno.
„Sanacja" pisze o upadku moralności.

P ra sa „ sa n ac y jn a " z a c zy n a s ię te ­
ra z z as tan a w iać n a d sk u tk a m i k ry zy ­
su g o sp o d a rc z eg o i c o n a jd z iw n ie jsz e  

z au w aż a n a w e t u p a d e k m o ra ln o śc i.  
T o ru ń sk i „ D ep e k " s tw ie rd z ił w re sz c ie ,  

ż e „ w  o s ta tn ie c z asy z a zn a c zy ły s ię  
sz e reg ie m  z b ro d n i i p rz es tęp s tw " . — • 
„ D n io w i" p o k re w n a „ G a ze ta P o lsk a"  

p isz e :

—  „ N ie n a le ż y z a p o m in a ć , ż e p rz e ­

w le k ły k ry z y s g o sp o d a rc zy  i . z w iąz a n e  
z n im  n a jis to tn ie j b e z ro b o c ie , w  sp o ­

só b fa ta ln y c ię ż ą n a c a łem  sp o łe cz e ń ­
s tw ie , w y w ie ra jąc z g u b n y w p ły w n a  
p o sz c ze g ó ln e d z ie d z in y je g o  ż y c ia . P o ­
c iąg a ją z a so b ą w z ro s t ra d y k a liz m ó w  

sp o łe c z n y c h w n a jb a rd z ie j ja sk ra w e j  

fo rm ie , o b n iż a ją  p o z io m e ty k i i ż y c ia  
m o ra ln eg o , p o w ię k sz a ją  ro z m ia r p rz e ­
s tę p c z o śc i, w p ły w a ją w  s tra sz liw ie  

u je m n y sp o só b n a z d ro w o tn o ść sp o łe ­

c z eń s tw a ..." . —

Je sz c z e n ie ta k  d a w n o  p . S k ła d k o u '-  
sk i tw ie rd z ił, ż e p rz es tę p cz o ść n ie ro ś ­

n ie , ty lk o  p o lic ja d z ia ła sp ra w n ie . D z iś  
w id a ć p u łk o w n ic y ju ż in a c ze j ro z u m u ­
ją . P rzy jd z ie c z a s , ż e sp o s trz e g ą , iż  
u p a d e k m o ra ln o śc i m a in n e sp e c y f ic z ­

n ie p o lsk ie („ sa n ac y jn e ") p rz y c zy n y .

Uroczystości w Kownie.

Kowno, 8 . 9 .. . . —  W d n iu 5 0 0  
se tn e j ro c z n icy k o ro n a c ji w ie lk ie g o  
k s ię c ia l i te w sk ie g o W ito ld a , p rz y p a d a  
ją ce j n a d z ień 8 -g o w rz eśn ia , o d b y ły  
s ię w ie lk ie u ro c z y s to śc i, k tó re ro z p o ­
c z ę ły s ię so len n e m  n a b o ż e ń s tw e m , p o ­
c z e rń o d b y ła s ię d e f ila d a z u d z ia łe m  
w o jsk o w y ch  w szy s tk ic h  o d d z ia łó w  b ro -  
p i i o rg an iz a cy j sp o łe c zn y c h . D e fila ­

d ę p rzy jm o w a ł p re z y d e n t S m e to n a . —  
W ie cz o re m  o d b y ło  s ię g a lo w e p rz ed s ta  
w ien ie w  te a trz e . C a łe m ia sto rz ę s i­

śc ie b y ło i lu m in o w an e . W  d n iu ty m  
o g ło sz o n o a m n eś tję , n a m o c y k tó re j  
k ilk u se t w ię ź n io m  z o s ta ła d a ro w a n a , 

w z g lę d n ie z m n ie jsz o n a k a ra .

Nominacja.
'  / . - , D e k re te m  Je g o  E m in e n ­

c ji k s ię d z a k a rd y n a ła  - p ry m a sa  z d . 
5  b m . z o s ta ł z a m ia n o w a n y  n a  d a lsz ą  
k a d e n c ję se k re ta rz e m g e n e ra ln y m  
a rc h id ie ce z ja ln e j L ig i k a to lic k ie j 
G n ie z n o  —  P o z n a ń k s . p ra ł. Jó z e f  
P rą d zy ń sk i z P o z n a n ia .

Zmiany w min. oświaty?
Warszawa 1 0 . 9 . te l . w ł. —  K rą ż ą tu  

w ie śc i o z a m ie rz o n e j re o rg a n iz a c ji m in i­

s te rs tw a o św ia ty . D e p a r ta m e n t k u ltu ry i 

sz tu k i tu d z ie ż d e p a r ta m e n t n a u k i i szk ó i  

a k a d e m ic k ic h m ia ły b y b y ć p o łą c z o n e w  

je d e n d e p a r ta m e n t n a u k i i sz tu k i, n a k tó ­

re g o c z e le m ia łb y s ta n ą ć k s . Ż o n g o łło w ic z .

S a n a c y jn y „ K u rje r P o ra n n y ” d o n o s i, ż e  

w z w ią z k u z p o g ło sk a m i, k tó re u k a z a ły  

s ię o z a m ia rz e sk a so w a n ia d e p a r ta m e n tu  

sz tu k i w  M in is te rs tw ie W . R . i O . P ., z e  

s tro n y m ia ro d a jn e j z a p e w n ia ją , ż e p o g ło ­

sk i te p o z b a w io n e są p o d s ta w , g d y ż l ik w i 

d ia c ja d e p a r ta m en tu sz tu k i w y m a g a ła b y  

z m ia n y s ta tu tu m in is te rs tw a o św ia ty .

Z a c h o d z i je d n a k p y ta n ie , c z y d o n ie s ie ­

n ie „ K u rje ra P o ra n n e g o * ' n ie o k a ż e s ię —  

ja k b y ło p o w ie lo k ro ć d o ty c h c z a s —  n ie -  

p ra w d z iw e m .

P. Kosmowska nie prosiła 
o ułaskawienie.

Warszawa, 9. 9 . te l . w ł. — W  p ra sk  

p o ja w iły s ię d o n ie s ie n ia , ro z p o w sz e c h n ia ­

n e p rz e z je d n ą z a g e n c y j, ja k o b y  p . I re n a  

K o sm o w sk a , sk a z a n a z a w y s tą p ie n ie w  

L u b lin ie , z w ró c iła s ię d o P re z y d e n ta  

R z p lite j o u ła sk a w ien ie i o trz y m a ła je .

Ja k  s ię d o w ia d u je n a ro d o w a p ra sa s to ­

łe c z n a , a n i z e s tro n y p . K o sm o w sk ie j, a n i  

z e s tro n y je j o b ro ń c ó w , n ie b y ło w n o sz o ­

n e ż a d n e p o d a n ie o u ła sk a w ie n ie , z re sz tą  

p . K o sm o w sk ie j n ic o je j u ła sk a w ie n iu  n ie  

w iad o m o .

24am.gr
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Kpiny ze zdrowego rozsądku.
Jak Niemcy podali Lidze Na rodów stan swoich zbrojeń.

Genewa, ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA8 . 9 . , — Z ain teresow an ie
'zeb ranych tu ta j delegacy j i dzienn ikarzy  

skoncen trow ało się na opub likow anej dziś  
nocie rządu n iem ieck iego w  sp raw ie stanu  
zb ro jeń .

i R ząd n iem ieck i podaje cy frę 100 ,500 sze­
regow ych i 4 ,500 oficerów , jako całość  (!) 
sw ej arm ji lądow ej. Jako siły  zb ro jne m or­
sk ie rząd n iem ieck i w ykazu je 15 ,000 szere­
gow ych i 1500 oficerów . P ow ietrzne siły  
zb ro jne podaje rząd n iem ieck i w ilo śc i 0 . 
(!) W  rub ryce fo rm acyj, zo rganizow anych  
w ojskow o rząd n iem ieck i w ykazu je 0 . (!). 
T ak sam o w rub ryce fo rm acy j cyw ilnych ,

Proces szkolny w Kluczborku 
Dalszy ciąg rozprawy.

Kluczbork, 9. 9. ’ —  W  dalszym  cią ­
gu w czorajsze j popo łudniow ej rozp raw y  
W usunięc ie przem ocą nauczycie la po lsk ie ­
go szko ły m niejszośc iow ej z W ędzin p . K a- 
taśk iew icza przew odn iczący odczy ta ł w nio ­
sek , przesłany przez zw ierzchność gm iny  
W ędziny do land ra ta o zam kn ięc ie szko ły  
po lsk ie j w W ędzinach oraz o w ydalen ie  
nauczycie la K araśk iew icza m im o, iż n ie ­
m al cała ludność te j gm iny jest narodow o ­
śc i po lsk ie j i, w m yśl obow iązu jące j kon ­
w encji m niejszośc iow ej, szko ła po lska  
m iała praw ne podstaw y do is tn ien ia .

( Na popo łud n iow ej rozp raw ie p ierw szy  
S eznaw ał p . K araśk iew icz , k tó ry scharak ­
te ryzow ał zajśc ia w  dn . 26 m arca , k tó rych  
pad ł ofiarą .

Ś w iadek podkreśla fak t, że so łty s n ie  
pozw olił m u udać się do szko ły d la zaw ia ­
dom ien ia dzia tw y szko lnej o przerw ie w  
nauce , lecz zm usił go do n iezw łocznego  
opuszczen ia W ędzin . W czasie odprow a ­
dzan ia go do stac ji przez oskarżonych, 
św iadek zosta ł pob ity przez oskarżonego  
T eodora G ize . Z dan iem  św iadka , organ i- 
eacją i w ykonan iem  napadu k ierow ał so ł­
ty s K ossala oraz G bur. Z eznan ia p . K araś­
k iew icza cechu je prze jrzysto ść i spokó j, 
dzięk i czem u w yw iera ją one dodatn ie w ra ­

żen ie .
W  toku przesłuch iw an ia dalszego św iad ­

ka zaszed ł kry tyczny m om en t, pon iew aż

Czy kiedykolwiek będziemy 
dyskutowali w sprawie Pomorza?

N ie  .m am y n ic przeciw ko tem u ,P odobno p . F ranco is-P oncet, de ­
lega t francusk i na R adę L ig i N aro ­
dów  i desygnow any  am basador F rań  
cji w B erlin ie , zapy tany przez jed ­
nego z dzienn ikarzy , co m ają ozna ­
czać jego słow a o „rozw iązan iu  
kw estji w schodn ie j41, a m ianow icie,  
czy sp raw ę P om orza , czy też „L o ­
carno w schodn ie" , odpow iedzia ł: 
„Jedno  i drug ie" . N a py tan ie zaś, 
„w  jak im  porządku", m iał odpow ie ­
dzieć: „N aprzód L ocarno w schod ­
n ie".

N iew iadom o , czy p . F ranco is- 
P oncet tak się śc iśle w yraził. Jeżeli 
tak  by ło is to tn ie , to słow a jego albo  
są bardzo dyp lom atyczn ie g łębok ie ,  
albo też oznaczają grę n iebezp iecz ­
ną, szkod liw ą.

T . zw . „L ocarno w schodnie"  
oznacza uznan ie dzisie jszego trak ­
ta tow ego stanu  rzeczy , a w ięc także  
uznanie dzisie jsze j gran icy P om o ­
rza . P rzeto po podp isan iu przez  
N iem cy „L ocam a w schodn iego" n ie  
m ogłoby  być m ow y  o  zm ianach te ry  
to rja lnych , a chyba ty lko jeszcze o  
kw estjach kom un ikacy jnych , k tó re  
są zresztą już obecn ie dobrze zała t­
w ione. T aka in tencja p . F rancois-  
P oncet by łaby m ądra i słu szna .

A le m oże k toś zauw ażyć, że p . 
F ranco is-P oncet w ysunął sp raw ę  
P om orza (n iesłu szn ie nazw anego  
„kory tarzem  pom orsk im ") obok  sp ra  
w y „L ocarna w schodn iego" jako  
jedno z dw óch zagadn ień „kw estji 
w schodn ie j", k tó ra w ym aga „roz ­
w iązan ia" , czy li, że n ie m iał na m y ­
śli w zględów ty lko kom un ikacy j­
nych . T aką in tencję , k tó rej ze sw ej 
strony n ie chcie libyśm y przyp isy ­
w ać now em u am basadorow i francu  
sk iem u , m usie libyśm y oczyw iśc ie  
stanow czo odrzucić .

S praw a P om orza jest rozw iąza ­
na i d la tego n iem a je j co rozw iązy ­
w ać. I n ie należy się w  te j sp raw ie  
baw ić nadm iern ie w  dyp lom ację , bo  
um ysłow ość n iem iecka liczy się ty l­
ko z tw ardem i argum en tam i, liczy  
się ty lko z tw ardą rzeczyw isto ścią .  
W szelk ie o tw ieran ie N iem com  ta ­
k ich czy innyc.i perspek tów  —  na  
„p rzed tem " czy na „po tem " ozna ­
cza ty lko w zm acn ian ie ich ducha  
ofeasyw negou

zo rganizow anych w ojskow o na m orzu i w  
pow ietrzu —  0 (!). D o sta ty styk i te j jest 
do łączony list do sek re tarza genera lnego  
podp isany przez m in istra sp raw  zag ran icz ­
nych C urtiu sa , w  k tó rym  m inister ośw iad ­
cza m . in .:

_ „Z bro jen ia n iem ieckie są po częśc i 
znaczn ie n iższe , n iż cy fry , usta lone przez  
T rak ta t W ersalsk i11. —

(I no ta rządu n iem ieck iego i lis t C urtiu ­
sa zak raw ają na kp iny ze zd row ego roz ­
sądku . C zy N iem cy sądzą , że znajdą się  
państw a naiw ne, k tó re im  uw ierzą?)

ew en tu-  
„Z w iąz-  

od-

sąd zastanaw ia ł się nad kw estją  
alnego w yelim inow an ia z procesu  
ku po lsk ich tow arzystw sz l^ lnych ” , 
gryw ającego w procesie zasadn iczą ro lę , a  
w ystępu jącego w charak terze oskarżycie ­
la  pobocznego . T em u zam ierzen iu sądu w y ­
elim inow an ia zw iązku sp rzec iw ił się pos. 
B aczew sk i, pow ołu jąc się w  d łuższym  w y ­
w odzie na praw a m niejszośc i narodow ych , 
w ynikające z konw encji genew sk ie j. R ów ­
n ież w zględy fo rm alno - praw ne un iem o ­
żliw iły pow yższe zam ierzen ie sądow e.

P róba usp raw ied liw ien ia zajść dzia łal­
nością p . K araśk iew icza , ze strony św iad ­
ka P aczu li, przedstaw ic ie la po lic ji krym i­
nalnej, zosta ła rów n ież drogą py tań , sta ­
w ianych tem u św iadkow i przez posła B a- 
czew sk iego , tak dalece udarem niona , że  
w końcu św iadek przyznał się, iż przep ro ­
w adzone przez po licję badan ia op iera ły się  
przew ażn ie na zeznan iach oskarżonych, 
w zględn ie osób narodow ości n iem ieck ie j.

C harak terystycznem jest zeznan ie E lż­
b ie ty M acio ł, k tó ra stw ierdziła , że oskar­
żony G bur nak łan iał ją do odebran ia dzie ­
ci ze szko ły po lsk ie j, przedstaw ia jąc je j 
przyk re następstw a, na jak ie będzie nara ­
żona , jeśli dziec i nadal do szko ły po l­
sk ie j będzie posy ła ła . Z aznaczyć należy , że  
św iadkow ie zeznają po złożen iu przysięg i.

O godz. 21 rozp raw a sądow a odroczona  
zosta ła do dn ia dzisie jzsego .

że p . F raco is-P oncet dyp lom atyzu je  
np . w  sp raw ie żałosnej pam ięci „A n  
sch lussu" i w obec delegacji k ierow ­
n ików francusk ich szkó ł pow szech ­
nych w ypow iada op in ję , iż „dzięk i 
m etodom , sto sow anym przez L igę  
N arodów , rozw iązano doskonale to  
draż liw e zagadn ien ie , w obec czego  
n iem a w  te j kw estji an i zw ycięzców  
an i zw yciężonych". W praw dzie w  
to n ik t n ie uw ierzy , a  chodziło ty lko  
o zrob ien ie przy jem ności p . S chobe- 
row i i przedew szystk iem  p . C urtiu -  
sow i, ale to już rzecz m ałego zna ­
czen ia . N atom iast w  sp raw ie gran ic  
po lsk ich  n ie w olno upraw iać  —  zby t 
sub te lne j dyp lom acji.

U m ieją n ią co  praw da grzeszyć i 
—  P o lacy pew ni, jak tego dow odem  
— jeże li w ierzyć sp raw ozdan iu  
„V ossische ' Z eitung" —  w ystęp b . 
posła „W yzw olen ia", adw okata Ł y- 
pacew icza , w  czasie dw utygodn io ­
w ego kursu M iędzynarodow ej L ig i 
K obie t d la P oko ju i W olności. O  
kursie tym , k tó ry się odby ł w  m iej­
scow ości L oew enberg na Ś ląsku  
n iem ieck im , p isze „V oss. Z tg ." m ię ­
dzy  innem i dosłow n ie :

„G orące żelazo sp raw y rew iz ji 
gran ic u ją ł ze strony  n iem ieck ie j ko ­
responden t w arszaw sk i „V ossische  
Z gt." Im m anuch B im baum , ze stro ­
ny po lsk ie j przew odn iczący w ar­
szaw sk iego T ow . P oko ju i d ługo le t­
n i poseł ch łopsk i dr. W acław  Ł ypa ­
cew icz; w ym ien ili on i naw zajem  
w szystk ie argum enty za i przeciw  
dzisie jszem u, uregu low an iu sto sun ­
ków , szczegó ln ie sp raw y kory tarza. 
F orm ule prog ram ow ej, w edle k tó re j 
zadan iem  n iem ieck ich  przy jac ió ł po ­
ko ju  by łoby pozbaw ić rew izję  je j n ie  
bezp iecznego charak teru , zadan iem  
po lsk ich po lityków porozum ien ia  
zm nie jszyć palący charak ter żndań  
rew izy jnych przez lepszą po litykę  
m niejszościow ą i pew ne koncesje go  
spodarczo -po lityczne , przeciw staw ili 
P o lacy inną fo rm u łę : d łuższy okres  
poko ju , w  k tó rym  zabezpieczone  by ­
łoby abso lu tne bezp ieczeństw o  praw  
ne dzisie jszego stanu rzeczy , by łby  
w arunk iem w szystk ich dale j idą ­
cych , późn ie jszych dyskusy j nad  
sp raw am i te ry  to r  ja lnem i."

Mac Donald w drodze do parlamentu

W e w torek odby ło się p ierw sze po zm ian ie gab inetu posiedzen ie an ­
g ie lsk iej Izby G m in . R ząd koalicy jny M ac D onalda uzyskał w otum  zau ­
fan ia, choć przeciw  n iem u opow iedzia ła się praw ie cała P artja P racy .

F orm uła  p . Ł ypacew icza i innych  
tam  obecnych P o laków  jest pogor­
szoną . fo rm u łą , francuską , z n iedaw ­
nych rokow ań francusko -n iem iec- 
k ich w P aryżu . P . L aval w ysuw ał 
postu lat dziecięc io le tn iego roze jm u  
po litycznego , w  k tó rego toku N iem ­
cy n ie m ogłyby poruszać spo rnych  
kw esty j draż liw ych . Już w  te rn po ­
staw ien iu rzeczy  bardzo  n iebezp iecz  
nem  by ło to , że N iem cy m ogli ro -  
zejm  ten  rozum ieć w ręcz jako  zezw o  
len ie im  zgóry  na  w ystąp ien ie na  te ­
ren ie m iędzynarodow ym z draź li-  
w em i  zagadn ien iam i  spo rnem i,a  w ięc  
przedew szystk iem  ze sp raw a  gran icy  
po lsko -n iem ieck ie j, po up ływ ie o- 
w ych dziesięc iu  la t.

P . Ł ypacew icz i tow . poszli —
w edług „V ossische Z tg ." —  znaczn ie  
dale j: na  w zór parysk i żądając uzna  
n ia dzisie jszego stanu rzeczy przez  
d łuższy  okres, sam i pozy tyw nie , w y ­
raźn ie o tw orzy li perspek tyw ę „póź ­
n ie jszych dyskusy j nad sp raw am i 
te ry  to r  ja lnem i."

Zuchwała kradzież z włamaniem 
w Golubiu.

Złodzieje wykorzystali nieobecność policji?
Golub, 9 . 9 . te l. w ł. — W  nocy z n ie ­

dzie li 6 . bm . na pon iedziałek 8 . bm . doko ­
nano śm iałego w łam an ia do sk ładu obu ­
w ia p . F ranciszka Jen tk iew icza przy u l. 
17 . S tyczn ia w  G olub iu . N iew ykryci do tąd  
sp raw cy po w yłam an iu desk i w drzw iach , 
prow adzących z sien i do sk ładu , o tw orzy ­
li zam ki, poczem w ykradh oko ło 55 par  
trzew ików  dam sk ich i m ęsk ich w lepszym

Zbiory światowe niższe 
od zeszłorocznych.

W edług opub likow anego osta tn io sp ra ­
w ozdan ia M iędzynarodow eg o In sty tu tu  
R oln iczego w R zym ie , w arunk i atm osfe ­
ryczne w E urop ie w ciągu lipca i sierp ­
n ia n ie sp r/y ja ły do jrzew an iu zbóż i żn i­
w om . Z bio ry pszen icy m ają być rów ne  
zesz ło rocznym (ok . 38 m ilj. tonn ), nato ­
m iast zb io ry ży ta i jęczm ien ia będą słab ­
sze , a ow sa n ieco lepsze . W  R osji, n ie ­
ob ję te j pow yższem i ob liczen iam i, zb io ry  
będą , m im o n iezłego urodzaju zbóż ozi­
m ych , naogól gorsze n iż zesz ło roczne , 
gdyż zboża ja re (zw łaszcza pszen ica ja ra)  
—  w ypad ły bardzo słabo . W  A m eryce P ó ł 
nocnej produkcja pszen icy będzie o 3 ,6

Kronika telegraficzna.
Białystok. — M ieszkan iec ko lon ji An­

drze jew o , Józef H oroszucha , um ysłow o cho  
ry , dosta ł onegdaj ataku i cnw yciw szy  
brzy tw ę, rzucił się z n ią na m atkę sw o ją  
Jan inę, przew rócił ją na pod łogę i poder­
żnął je j gard ło . P o dokonan iu tego w strzą  
sa jącego czynu , H oroszucha zb ieg ł do lasu  
i ukry ł się na jednem  z drzew . O błąkane ­
go znalez iono i siłą śc iągn ię to z drzew a. 
H oroszuchow ą w  stan ie  beznadzie jnym  prz^  
w ieziono do szp ita la

Kowno. — W  osta tn ich czasach m nożą  
się na L itw ie w ypadki zachorow ań na no ­
w ą chorob ę k iszek -balan tid iaz is , w yw oły ­
w aną przez drobnoustro je . M ikroby te po ­
w odu ją b . n iebezp ieczny katar k iszek , k tó  
ry w przeciągu 3— 4 m iesięcy m oże zpow o- 
dow ać śm ierć .

Z apy tu jem y  p . Ł ypax:ew icza i in ­
nych jego po lsk ich „p rzy jació ł po-  
ko ju “ , czy refera t „V oss. Z tg ,.“ jest 
śc isły . N ie chcem y w  to * ’prost w ie ­
rzyć , bo żadnem u  P o lakow i n ie w ol­
no godzić się na „późn ie jsze dysku ­
sje nad sp raw am i te ry to rja lnem F*  
P o lsk i. T o w  znaczen iu , m oże n ie  
praw nem , ale m oralnem  pachn ia ło ­
by w ręcz zd radę stanu . D latego o- 
czeku jem y pub licznego i stanow cze­
go sp rostow an ia don iesien ia „V oss. 
Z tg .“ przez po lsk ich uczestn ików  
w spom nianego kursu M iędzynaro ­
dow ej L ig i K obie t d la  P oko ju  i W ol­
ności.

N adm ien iam y , że w  toku dalszym  
sw ego sp raw ozdan ia „V oss. Z tg .“ w y  
m ien ia z P o laków  jeszcze pan ią dr.
Józefę K od  is z W arszaw y (sio strę  
w icem in istra sp raw  w ew n. S tam ie- 
row sk iego ), k tó ra w ygłosiła refera t 
na tem at m niejszośc i narodow ych .  
W spom niana L iga ’ jest organ izac ją  
w ybitn ie m asońską .

„K urj. P ozn .“

gatunku , ty leż par pończoch jedw abnych  
i k ilka tuz inów kraw atów — na ogó lną  
sum ę 5 ,000 zł. S praw cy zb ieg li.

W  tym  sam ym  czasie podobno po ło ­
w a po lic ji go lubsk iej baw iła w W ą ­
brzeźn ie na uroczysto śc i 35-lec ia tam ­
te jszego gn iazda soko lego , by p ilnow ać.... 
n iew iadom o kogo .

A  złodzie je w  G olub iu grasow ali!

m ilj. tonn n iższa od przecię tne j z p ięc iu  
osta tn ich la t.

D okonane przez In sty tu t ob liczen ia o- 
becnych zb io rów w kra jach obejm u jących  
cztery p ią te produkcji pszen icy na pó łnoc ­
nej pó łku li, zaś ok . dw óch trzec ich pro ­
dukcji ży ta , jęczm ienia i ow sa dały na ­
stępu jące cy fry m ilj. tonn (67 ,5 m ilj. tonn ), 
ży to 12 ,2 m ilj. tonn (13 ,6 m ilj.) zb io rów : 
(w naw iasach zb io ry z r. 1930) pszen ica  
62 ,7 tonn ), jęczm ień 20 ,4 m ilj. tonn (24 ,9  
m ilj. tonn ), ow ies 33 ,3 m ilj. tonn (37 ,6  
m ilj. tonn ). W  ob liczen iach tych n ie u- 
w zględn iono m . in . R osji S ow ieck ie j.

Wiedeń. — P rzy m asow ym  udzia le pu ­
b licznośc i odby ł się dziś pogrzeb arcyksię-  
cia L eopo lda S alvato ra . Z abalsam ow ane  
zw łok i przew ieziono z kasyna w ojskow ego  
do kated ry św . S zczepana , gdzie kard . 
K óffl odpraw ił R equ iem , poczem zw łok i 
złożono w  krypcie oo . kapucynów . W  po ­
grzeb ie w zię li udzia ł w szyscy obecn i w  
W iedn iu członkow ie rodziny H absburgów .

Budapeszt. — M inister hand lu K a- 
nez dokonał o tw arcia 26 K ongresu M ię  
dzynarodow ego T ow arzystw a Ż eg lug i 
P ow ietrznej.

Berlin. — F rakcja L andvo lku w se jm ie  
prusk iem  i w R eichstagu odby ły w czora j 
w spólne posiedzen ie , na k tó rem  pow zięto  
następu jącą uchw ałę : „Z uw ag i na prze ­
b ieg w ypadków w G enew ie , L andvo lk je ­
dnom yśln ie w yraża op in ję , że obecny m i­
n ister sp raw  zag ran icznych dr. C urtius po ­
winien ustąpić z gab inetu BrunincaA. ..
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Rozmaitości.
Zapędy szeika kurdyjskiego.

T ureckie pism o „D żum hurjet“ dono ­
si z M osulu :

W edług obiegających tu pogłosek , 
szeik plem ien ia kurdyjsk iego B arzan  
założy ł now ą relig ję , ogłaszając sieb ie  
za isto tę boską, a sw ego brata za pro ­
roka. Szeik m iał znieść post i nam az  
(m odlitw ę) oraz zaw iesił dzw ony na  
m eczetach . N ow a religja upow ażnia  
kobiety do utrzym yw ania stosunków  
płciow ych z każdym  m ężczyzną, który  
im  się podoba. Szeik m a utrzym yw ać  
sw ym  kosztem  sw ych zw olenników . —  
R ozkazał on zam ordow ać 7-m iu m ęż­
czyzn i 4 kobiety oraz kilku hodżów  
(duchow nych), którzy sprzeciw iali się  
jego nauce.

Pew na kobieta hodżów plem ien ia 
zbieg ła z obaw y przed . szeik iem  do są ­
siednich plem ion. W  rejon ie , zajętym  
przez szeika B arzanów , panuje teror.

Lotnictwo w Szwecji.
Prelim inarz  lo tn ictw a  szw edzkiego na na  

stępny rok budżetow y, zgodnie  z uchw ałam i 
rady obrony z r. 1925 został znacznie pod ­
w yższony . Ł ączna sum a w ydatków  zw yczaj­
nych i nadzw yczajnych w ynosi 13,6 m ilj., w  
tern 3,7 m ilj. koron na m aszyny i m otory  
(p lan trzy letn i przew iduje na ten cel 11,1  
m ilj. koron). N a koszty ćw iczeń i m anew ­
rów lo tn iczych przew idziane jest 1,6 m ilj. 

koron .

Kinematograf jako wycho­
wawca.

W ładze szkolne w M ontrealu po ­
w ierzy ły znanem u pedagogow i kato lic­
kiem u p. R enato Fandrich zbadanie 
ro li kinem atografu w w ychow aniu  
m łodzieży i przedstaw ien ie odpow ied­
nich w niosków . Fandrich , złożyw szy  
w obszernym  referacie rezu ltaty sw ego  
piętnasto letn iego dośw iadczenia w  
dziedzin ie kinem atografji w ychow aw ­
czej, uw aża, że ta form a w ychow ania  
nastręcza w iele pożądanych m ożliw o ­
ści. N iezbitym  fak tem jest, że obrazy  
na płó tn ie m niej m ęczą niż słow a, a 
w ielekroć są w spaniałem uzupełn ie ­
niem  w ykładu , który bez ilu tracji kine  
m atograficznej byłby trudnym  lub m a­
ło zrozum iałym . D latego dobrze rob ią  
te szkoły , które do nauki najszerzej 
stosu ją kinem atograf. W ażnem jest 
jednak , by i poza szkołą m łodzież m ia­
ła obrazy dla sieb ie odpow iednie. Je­
żeli istn ieje literatura specjaln ie dla  
dzieci i m łodzieży , pow inny być stw o ­
rzone rów nież film y odpow iednie dla  
różnego w ieku . C o do film ów dźw ię­
kow ych (stosow anych w szkole) p. 
Fandrich nie sądzi, aby napraw dę by ­
ły pożyteczne, gdyż indyw idualn ie  
trak tow anie nauki przez nauczyciela  
zaw sze przew yższać będzie suchy , u- 
norm ow any w ykład przy pom ocy ki­
nem atografji dźw iękow ej.

150 miljonów lat świetlnych.
„A stronom ische N achrich ten" poda­

ły , że astronom ham bursk i dr. B aade 
stw ierdził w gw iazdozbiorze W ielk iej 
N iedźw iedzicy zbiorow isko około 60  
m gław ic na w ąskiej przestrzen i 1/16  
stopnia kw -adratow ego o sile św iatła 
16.5 do 18.5 m . Z biorow isko to jest 
najod leg lejszem ze znanych dotych ­
czas objek tów astronom icznych , gdyż  
odleg łość jego od nas w ynosi 150 mi­
ljonów la t św ietlnych . D otychczas u- 
w ażano za najardziej odległe zbioro ­
w isko m gław ic sp iralnych w konste ­
lacji Panny i W arkocza B erenik i, li­
czące około 300 m gław ic o sile św iatła  
10 do 13.5 m ., odleg łe od nas od 10 do  
12 m iljonów la t św ietlnych .

O ochronę żubra.
O statn io baw ili w Poznaniu prezes M ię­

dzynarodow ego T ow arzystw a O chrony Ż u ­
bra p. Priem el z Frankfurtu n. M enem i 
dyrek tor ogrodu zoologicznego w N ow ym  
Jorku p. B lair. Przybyli oni do Poznania, 
celem zapoznania się z w arunkam i życia i 
ochrony żubra. D yr. B lair reprezen tu je  
am erykańsk ie stow arzyszen ia ochrony przy  
rody , które zam ierzają udzielić pew nych  
subw encyj na rzecz ochrony żubra w Pol­

sce.
Z Poznania goście udali się do W arsza­

w y, a następnie do B iałow ieży , gdzie znaj­
duje się głów ny ośrodek hodow li żubra w  

Po lsce.

Żydówka przed komisją 

poborową.
Pism a łódzkie donoszą:

D nia 3 bm . do jednej z pow iatow ych  
kom end uzupełn ień w w oj. łódzkiem  zw ró ­
cił się Icek G oldsztein z zapytan iem , w  ja ­
kim  celu córka jego C hana, licząca la t 21, 
została pow ołana przed kom isję poborow ą?  
W  urzędzie zapanow ała konsternacja . D o ­
piero po chw ili w yjaśn iło się , iż poprostu  

im ię C hana w zięto za m ęskie.
B yła to w ięc zw yczajna om yłka, która  

przyczyniła m łodej C hanie niem ało stra­
chu , gdyż ojciec dogonił ją ... na stacji ko ­
le jow ej, gdzie kupow ała bilet do G dańska!

Tragiczna niespodzianka.
Ojciec napadnięty przez synów.

Z Ł odzi donoszą:

Przed kilkom a dniam i w ładze  
śledcze zaalarm ow ane zostały w ie­
ścią o zuchw ałym  napadzie bandyc­
kim , jak i m iał m iejsce na teren ie 
gm iny K opiec, pow . w ieluńsk iego , 
gdzie napadnięty został reem igran t 
z N iem iec, którego bandyci poran ili 
i ograb ili, następnie nieprzy tom nego  
porzucili w  polu . W  toku w szczętego  
dochodzenia ustalono w ręcz niesa ­
m ow ite szczegóły napadu . U jaw nio­
no w  pierw szym  rzędzie , że napadu  
dokonali dw aj bracia Stan isław  i M i­
chał K w aśniew scy , zam ieszkali w  
w si Sucha R zeka, gm iny K opiec. O - 
bu rabusiów  zatrzym ano. D alej jed ­
nak , w  czasie badania ujaw niono , że  
poszkodow anym jest ojciec napast­
ników Józef K w aśniew ski, który  
jeszcze w  roku  1914, pow ołany  został 
do w ojska rosy jsk iego jako rezerw i­
sta i od te j pory zaginął.

T ło spraw y przedstaw iało się na ­
stępująco : K w aśniew ski pow ołany  
do w ojska pozostaw ił żonę z drobne- 
m i dziećm i na gospodarstw ie. N a­
stępnie został ranny i w  czasie prze­
noszenia  go z placu  boju zam ienione  
zostały m u dokum enty , tak , że ro ­
dzinę jego pow iadom iono , iż zginął 
w  czasie w alk i.

Po w yleczeniu K w aśniew ski 
przedostał się do Japonji, stam tąd

Nie wiedziała o tem, że wyszła już 
zamaż!

Zabawna przygoda zacnej wdówki.
C iekaw a afera oszukańcza w yszła, w edle  

doniesień „M atina" w tych dniach najaw  
w Strassburgu (A lzacja). W dow a po żołn ie ­
rzu francusk im , p. E m ilja K am m thaler za ­
pragnęła w stąp ić ponow nie w zw iązk i m ał­
żeńsk ie i udała się do m erostw a w St. M a­
rie aux M ines, aby sobie w yrobić potrzebne  
do ślubu papiery . Jak ież było je j zdum ie­
nie i przerażen ie, gdy urzędnik ośw iadczy! 

je j, że ślubu nie dostan ie , bo po śm ierci 
pierw szego sw ego m ęża w yszła już zam ąż  
po raz drugi za sierżan ta W atrem ez'a w r.

Dalsze szczegóły lubelskiej afery 
zegarkowej.

Winę za popełnione oszustwa ponosi sanator Gallot, starszy 

asesor kolejowy.
O statn io podaliśm y w iadom ość o  

sensacy jnej aferze zegarkow ej w L u ­
blin ie , której ofiarą padło około 200  
kolejarzy .

C iężar w iny spada, jak się okazuje, 
na bark i filara sanacji, starszego ase­
sora kolejow ego Stan isław a G allo ta .

W  1928 r. za pośrednictw em G allo ­
ta , kierow nika kancelarji L ub. O ddzia­
łu M echanicznego , Pikulsk i (naczelny  
rachm istrz) otrzym ał od Porzeczkow -  
sk iego , zam ieszkałego w Strzem ieszy ­
cach , 200 zegarków , które zostały roz­
przedane pracow nikom W ydziału M e­
chanicznego na raty .

Z egark i w ydaw ał p. Pikulsk i, a w  
czasie jego nieobecności podw ładny  
m u rachm istrz R ybick i. R aty za ze­
gark i, a później za sprow adzoną w ten  
sam sposób m anufak turę, potrącono z 

Nad reńskie „burgi“ na sprzedaż.

Z am ki nadreńsk ie daw ne siedziby s  łynnych  „raubritterów 11 germ ańskich  
_  są, na sprzedaż. O becnie w łaśn ie m a być sprzedany zam ek G utenfels 
zbudow any  w  13 w . a znajdu jący  się teraz w  posiadaniu dzieci kom po­

zytora francusk iego M asseneta .

zaś do B razylji, gdzie przebyw ał do  
roku 1929, dorobił się znacznego  m a ­
ją tku , a naw et ożenił się po raz dru ­
gi. W  roku 1929 po śm ierci żony , po ­
stanow ił w rócić do ojczyzny i pod  
przybranem nazw isk iem pow rócił 
do E uropy , jednak zatrzym ał się w  
N iem czech , gdzie jeszcze przed w oj­
ną byw ał dość często na robotach  
sezonow ych . T u początkow o pow o ­
dziło m u się rów nież nieźle, następ ­
nie w czasie krachu bankow ego  
stracił lw ią część oszczędności i 
w ów czas postanow ił w rócić do  
kraju .

D o Suchej R zeki pow rócił pod  
przybranem  nazw isk iem i rozpoczął 
poszukiw ać K w aśniew skich , co  
zw róciło uw agę braci, a jego synów , 
którzy dow iedziaw szy się , że jest to  
bogaty reem igran t z N iem iec, posta­
now ili go zabić i ograb ić.

K w aśniew ski w obec tak iego sta ­
nu rzeczy , dow iedziaw szy  się , że na ­
pastn ikam i są jego synow ie prosił o  
zaniechanie postępow ania karnego  
przeciw  nim . K w aśniew skich jednak  
zatrzym ano do dyspozycji sądu . Jó ­
zef K w aśniew ski pozostał w  zagro ­
dzie opuszczonej przez synów , któ ­
rzy w eszli już w  je j posiadanie, po ­
niew aż on sam  uznany był za zm ar­
łego , żona zaś jego M arjanna K w aś­
niew ska zm arła przed 5 la ty .

1923, w Strassburgu!
N iew iasta uderzy ła w płacz. Skierow aną  

ją do sędziego śledczego , który spraw ę szyb  
ko w yjaśn ił. O kazało się , że m łoda N iem ką  
M ar  ja Straub , chcąc w  r. 1923 uniknąć w y  
dalen ia z Francji, które je groziło i w yjść  
zam ąż za sierżan ta W atrem ez'a , użyła do  
tego celu dokum entów poczciw ej pani 
K am m thaler, podając się za nią, co je j się  
pow iodło (do czasu). Pom ysłow ą N iem ecz- 

kę oczyw iście uw ięziono .

poborów  w ten sposób , że Pikulsk i na  
m arginesie listy płacy odnotow yw ał  
sum ę do potrącen ia. W ypłaty z tych  
potrąceń dokonyw yw ali Pikulsk i lub  
R ybick i, D rzew ińsk i i W iszniew ski.

Po dokonaniu potrąceń całej należ­
ności za zegark i, pracow nicy , m ając  
zaufan ie do Pikulsk iego , nie zażądali 
zw rotu zobow iązań gw arancyjnych . Z o  
bow iązania te przechow yw ał u sieb ie  
G allo t i po śm ierci Pikulsk iego , będąc  
w innym Porzeczkow skiem u za m anu ­
fak turę, przesłał m u w zam ian zobow ią  
zania zegarkow e.

R ybicki w tym  w ypadku jako pod ­
w ładny G allo ta (cieszącego się dotych­
czas pełnem zaufan iem w ładz), jak i 
Pikulsk iego był w ykonaw cą (w ydaw ał 
zegark i, potrącał raty). Potrącone pie­
niądze przekazyw ał Pikulsk iem u.

„Winda masztowa**

tak nazw ał pew ien w ynalazca skon ­
struow any przez sieb ie przyrząd  
um ożliw iają,cy w ygodne w znoszenie  
się na pionow e słupy . W indę m ożna  
zatrzym ać w  każdem  m iejscu i bez­
pieczn ie w ykonyw ać na niej w szel­

kie prace.

Z Porzeczkow skim  tranzakcje prze­
prow adzali w yłącznie G allo t a później 
i Pikulsk i.

G allo t m a na sum ieniu pożyczenie  
Pikulsk iem u jak iejś sum y pien iężnej 
K oła M yśliw skiego , za co został zw ol­
niony z prezesury tego K oła. N a sum ę  
tę w ystaw ił w eksle, które jednak po ­
w ędrow ały do sądu .

I G allo t w łaśn ie, chcąc ratow ać się  
z opresji finansow ej, w jak iej się znaj­
dow ał dzięk i upraw ian iu różnych tran- 
zakcyj handlow ych —  w padł na po ­
m ysł przekazania Porzeczkow skiem u  
zobow iązań pracow ników , którzy na ­
leżność sw oją już daw no i całkow icie  
uregulow ali.

Bezrobocie w Polsce.
N a 5 w rześn ia liczba bezrobot­

nych  w  całej Polsce w ynosiła 251 547  
osób , co w porów naniu z poprzed ­
nim  tygodniem w ykazuje nieznacz ­
ny spadek o 61 osób .

Z asiłk i ustaw ow e pobiera 54  773  
osoby .

Z Konserwatorium Muzyczne­
go w Warszawie.

R ektorat W yższej Szkoły Państw . K on ­
serw atorium  M uzycznego w W arszaw ie za ­
w iadam ia, iż zapisy kandydatów trw ają do  
dnia 10 w rześn ia br.

E gzam iny w stępne rozpoczną się w dn. 

15 bm .
W  r. szk . 1931/32 w W yższej Szkole P . 

K . M . w W arszaw ie w ykłady m ieć będą: 
na w ydziale kom pozycyj: prof. K . Szym a­
now ski, L . R óżycki i K . Sikorsk i; na w y ­
dziale teorji w yższej: profesorow ie: ks. dr. 
H . R eich t, K . Sikorsk i i doc. G . T ołw ińsk i; 
na w ydziale dyrygow ania: prof. G . Fitel­
berg ; na w ydziale fortep ianu: profesorow ie  
Z . D rzew ieck i, J. T urczyńsk i i doc. K i- 
m ontt-Jacynow a; na w ydziale skrzypiec: 

docenci J. Jarzębsk i i I. D ubiska.

Zabita przez piorun.
W  czasie burzy pod B rasław iem  piorun  

uderzy ł w dom  m ieszkalny Jana M atuli w e  
w si Z ajeleńce gm iny brasław skiej, zabijając  
20-letn ią córkę M atuli, Z ofję . D om w raz z  
zabudow aniam i gospodarczem i i sprzętam i 
dom ow em i padł pastw ą płom ieni.

Szczere wynurzenia.
D o spółdzieln i „R oln ik 1- w C hełm ie w  

godzinach popołudniow ych zgłasza się go ­
spodarz i zakupuje pew ną ilość naw ozu  
sztucznego . Poniew aż sprzedano m u o parę  
zło tych tan iej, niż się spodziew ał, rozw ese­
lony w yszedł i za chw ilę w rócił z koszem  
prześlicznych jab łek . Z w raca się do dyrek ­
to ra:

— Panie dyrek torze, przyniosłem panu  
dyrek torow i trochę jab łek .

D yrektor patrzy na jab łka i pyta z u- 
śm iechem :

—  A cóż to dzisiaj za uroczystości, że  
m nie tak i prezen t spotyka?

C hłop podrapał się w głow ę i odpow ia ­

da:
—  B o w idzi pan dyrek tor do te j pory od  

sam iu tk iego rana stałem na targu z tem i 
jab łkam i. A tak m ało m i daw ali, że po ­
w iedziałem  sobie: za bezcen nie sprzedam , 
niech lep iej św in ie zjedzą, ale w końcu  
przyniosłem  je panu dyrek torow i.

— C óż w y m yślicie , że m nie te jab łka  
przynieśliście? — m ów i dyrek tor.

W ieśniak zm ieszał się, a personel spół­

dzieln i serdecznie uśm iał się z odpow iedzi 
w ieśn iaka. („G łos L ub.")
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Ku chwale Bożej.
Uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego pod nowy ko­

ściół w Niedamowie na Kaszubach.
W  podróży w izytacy jnej przybył J. E . 

najprzew ielebniejszy ks. biskup K onstan ty  
D om inik dn. 5 w rześn ia i do naszej parafji 
kaszubskiej. W  uroczystym  pochodzie w pro  
w adzono go przy dźw iękach ork iestry przez 
liczne bram y do kościo ła parafjalnego , rzę ­
siście ośw ietlonego i gustow nie przystro jo ­
nego , gdzie dosto jnego gościa i daw niejsze­
go sw ego profesora w itał w gorących sło ­
w ach ks. prób . K łopocki. W  dluższem  prze­
m ów ieniu dziękow ał J. E kscelencja za tak  
serdeczne przy jęcie ze strony  parafjan , sk ła  
dając przedew szystk iem dzięk i p. prezeso ­
w i A kcji K ato lick iej M oritzow i za m ow ę  
pow italną, B law atów nie za w iersz, ks. pro ­
boszczow i za w szystk ie zabiegi, podkreśla ­
jąc , że przynosi parafji pozdrow ienie od  
J. E . ks. bisk . Stan isław a O koniew skiego .

W ieczorem  tegoż dnia sk ładały poszcze­
gólne tow arzystw a przed plebanję  
hold J. E kscelencji przy dźw iękach ork ie­
stry i przy św ietle pochodni, lam pjonów i 
ogni bengalsk ich . N astępny dzień , niedzie­
la , zgrom adził tłum y publiczności i gości 
na rzadką uroczystość pośw ięcenia kam ie ­
nia w ęgielnego . Już o godz. 8,30 , gdy J. E ks­
celencja w asyście ks. dziekana Podlaszew - 
sk iego z D ziem ian i sw ego kapelana od ­
praw ił cichą m szę św ., kośció ł stary był 
przepełn iony . Podczas m szy św . śp iew ała i

Sprawa kontroli naó Akcja Katolicka.
Fanu ministrowi spraw wewn. i p. wojewodzie do wiadomości.

Z kół duchow ieństw a na K aszubach  nr. 104 pod nagłów kiem  „N ow y pro tek-  
piszą do „P i e 1 gr  z y  m  a 41 : t----

„Polska A gencja T elegraficzna ogło  
siła kom unikat m inistra spraw w ew ­
nętrznych , że nie jest m u nic w iado- 
m em  o rzekom em  w ysłan iu do pow ia­
tow ych K om end Policji na Pom orzu o- 
kóln ika w spraw ie A kcji K ato lick iej. 
W obec tego stw ierdzam , że przed 2 ty ­
godniam i przyszedł do m nie posterun ­
kow y tu tejszego obw odu policy jnego i 
przeczytaw szy m j pism o sw ego przeło ­
żonego pow iatow ego, którego treść by ­
ła ta sam a, co podana w „P ielgrzym ie 41

Mimo sodów doraźnych.
Zuchwały napad na autobus.

Jak w ynikało z głosów prasy sanacyj­
nej, in icjatorzy w prow adzenia sądów  doraź  
nych spodziew ali się , że już sam o ogłosze­
nie sądów doraźnych podziała niezw ykle  
ostudzająco na tem peram enty zbrodniczych  
elem entów . T ym czasem jednak prasa do ­
nosi o w ciąż now ych zuchw ałych napa ­
dach rabunkow ych. (

O to np. co donosi prasa w ileńska.
W e w torek w ieczorem na przedm ieściu  

W ilcza Ł apa dokonano niesłychanie zu ­
chw ałego napadu rabunkow ego na obsługę ■ 

autobusu .
D o sto jącego autobusu nr. 38109 podje­

chała taksów ka, z której w ypadło dw óch  
podejrzanych osobników . O sobnicy ci rzu ­
cili się do autobusu . Poniew aż konduktor

Z życia i frontu urzędników.
Czy będzie zmiana pragmatyki urzędniczej?

„Ż ycie U rzędnicze 1-, organ Stow a­
rzyszenia U rzędników  Państw ow ych, 
om aw ia pogłosk i o zm ianie pragm a­
tyk i urzędniczej. O to w yw ody tego  
pism a (nr. 13):

—  „Pro jektu ow ego, o ile rzeczyw i­
ście istn ieje w jak iejś w ykończonej for 
m ie, nie znam y. W praw dzie w now o ­
czesnych państw ach panuje dość po ­
w szechny i głęboko um otyw ow any  
zw yczaj, że rządy starają się sw oje  
pro jek ty legislacy jne m ożliw ie dokład ­
nie om ów ić i uzgodnić ze sferam i za- 
in teresow anem i, jednakże w danym  ra ­
zie tak iego om ów ienia nie było . N a  
te j podstaw ie pozw alam y sobie w ręcz  
m niem ać, że praw ’dopdobnie — o ile  
tak i pro jek t był opracow any —  został 
zaniechany . Poniew aż głucha w ieść  
niosła , że tezy pro jek tu były dla u- 
rzędników niekorzystne (przedłużenie  
m inim um w ysługi em ery talnej, znie­
sien ie kom isy j kw alifikacy jnych , rew i­
zja praw urlopow ych, rew izja ordyna­
cji dyscyplinarnej itd .) —  przeto bez­
w zględnie lep iej byłoby , aby isto tn ie 
pro jek t tak i złożony został „ad acta 41...

U rzędnicy państw ow i, m ów iąc po- 
prostu , m ają już dosyć „sw ego 11. O b­
niżka płac, w strzym anie aw ansów , re ­
dukcje, które przybrały w ręcz m asow y  
charak ter, to chyba rzeczyw iście dosyć 
„w rażeń 11, od których w łosy siw ieją . 
Z m iana, a w łaściw ie, m ów iąc dokład ­
niej: pogorszen ie pragm atyki byłoby  
ciosem , którego skutków  nik t spokoj­
nie nie m ógłby rozw ażać.

A jest jeszcze jedna okoliczność w  
te j m aterji, i to okoliczność zupełnie  
pierw szorzędnej w agi. D la całej m asy  
pracow ników państw ow ych, którzy  

na glos się m odliła szkoła niedam ow ska  
pod kierow nictw em p. Sochaczew skiego , 
Sodalicja Panien  zaś przy jęła w  bieli z rąk  
sw ego arcypasterza kom unję św . O godz. 
10 rozpoczęła się uroczystość pośw ięcenia  
kam ienia w ęgielnego pod now y kośció ł przy  
licznym  udziale duchow ieństw a i gości. C e- 
rem onji te j dokonał J. E kscelencja .

Po św ięceniu fundam entów i odm ów ie­
niu przepisanych m odłów , odczytał akt e- 
rekcyjny najczcigodniejszy ks. prałat dr. 
R ogala z Pelp lina, na którym duchow ień ­
stw o, dozór kościelny , kom itet budow y ko ­
ścio ła i goście złożyli sw oje podpisy, po ­
czerń w łożono dokum ent do cynkow ej pusz­
ki w raz z pien iędzm i, puszkę następnie  
szczeln ie zalu tow ano, poczem J. E kscelen ­
cja ją złożył do przygotow anego już kam ie ­
nia w ęgielnego , jako pierw szy biorąc do rę ­
ki kieln ię i w m urow ując kam ień w ęgielny  
do fundam entów . Po dokonaniu te j sam ej 
czynności przez duchow ieństw o, p. starostę  
i gości, m iędzy którym i też zauw ażono p. 
m ecenasa K opick iego z C hojn ic, odpraw ił 
ks. dziekan uroczystą sum ę, podczas której 
ks. biskup asystow ał z tronu; chór kościel­
ny zaś śp iew ał bardzo um iejętn ie pod ba ­
tu tą sw ego organisty p. Fenskiego m szę  

św . G rubera na glosy .

to rat nad A kcją K ato licką na Pom o­
rzu“ , prosił o podanie bliższych szcze­
gółów o A kcji K ato lick iej w parafji. 
Po inform ow ałem go, iż X . proboszcz 
w spom niał raz na am bonie, iż założy  
parafjalną A kcję K ato licką, ale dotąd , 
o ile m i w iadom o, tego jeszcze nie u- 
czynił. Jeżeli tak jest, odparł policjan t, 
to zareferu ję , iż A kcja K ato licka u nas 
jeszcze nie założona 11 .

R edakcja „P ielgrzym a 11 zaznacza, że 
i z innych stron Pom orza otrzym ała 
podobne in form acje.

m om entaln ie zam knął drzw i autobusu , na ­
pastn icy roztrzaskali szybę i dostali się do  
w nętrza. K onduktor M ejer W ejnt usiłow ał 
staw iać napastn ikom opór, jednak ci po­
chw ycili go za gard ło , obalili na ziem ię i 
zbili do utraty przy tom ności, poczem po­
rw aw szy to rbę z gotów ką rzucili się do u- 
cieczk i. Z najdujący się w autobusie kie­
row ca R ejsach Sztajner w ypad! na ulicę i 
począł w zyw ać pom ocy.

N iezw łocznie zarządzono pościg i bandy ­
tów  ujęto . Są to bracia D jakonow scy , zam . 
przy ul. K ijow skiej 10. B andytów  po w stęp- 
nem  dochodzeniu okutych w  kajdanki prze  
w ieziono pod silną eskortą do w ięzien ia na  
Ł ukiszkach . C iężko rannego konduktora  

odw ieziono do szp itala .

w stępow ali na służbę po w ejściu w ży ­
cie obecnej pragm atyki, t. zn . w ciągu  
ostatn ich dziew ięciu la t — postano­
w ienia te j pragm atyki były w ykazem  
w arunków , na jak ich państw o, w praw ­
dzie aktam i jednostronnem i (stosunek  | 
publiczno - praw ny), ale bądź co bądź | 

Pożar na Parnasie.

Jak donosiliśm y w  te legram ach  na Parnasie , górze pośw ięconej u staro  
żytnych G reków  A pollinow i i M uzom , w ybuchł pożar, któ iego  pastw ą, pa  
dły tysiące hektarów  lasów  pin jow ych oraz kilka w iosek . Z najdujący  

się w  pobliżu pałac prezydenta zdołano uratow ać.

określonem i ściśle i podlegającem i za­
skarżen iu do N ajw . T rybunału A dm in , 
norm ow ało w arunki pracy urzędni­
czej...

G dyby się to dzisiaj m iało zm ienić, 
i to zm ienić tak isto tn ie , tak zasadni­
czo na niekorzyść, w ów czas należało ­
by stw ierdzić , że państw o w prow adziło  
w ielką ilość ludzi w błąd , w zgl., że nie  
dotrzym ało sw oich zobow iązań .

Z apew ne, m oże ktoś pow iedzieć, że  
gdy taka now ela stan ie się praw em  w  
legalnej drodze, to form aln ie będzie  
w szystko w porządku . A le jednak , po ­
za kw estją legalności form alnej, istn ie­
je kry terjum legalności m oralnej.

Cudowne uzdrowienia w Lourdes 
w opisie polskiego świadka.

K s. Jan Piskorz, prefek t gim nazjum  
w O lkuszu , który przypadkow o w ziął u- 
dział w tegorocznej w ielk iej narodow ej 
pielgrzym ce do L ourdes, w korespondencji 
do K at. A g. Pras, opisu je w rażenia z te j 
pielgrzym ki.

W piegrzym ce te j uczestn iczy ło 25000  
osób , a w te j liczb ie 1000 chorych . K s. Pi­
skorz podaje dw a ciekaw e fak ty cudow nych  
uzdrow ień , jak ich sam  osobiście był św iad ­
kiem . Jeden z tych fak tów to uzdrow ienie  
M ichaliny M orlet z O rleanu , osoby niew ie­
rzącej, chorej na gruźlicę kości, a uleczo ­
nej nagle w czasie błogosław ieństw a N aj- 
św iętsz. Sakram entem . D rugi w ypadek zda

RAD JiO.
Sobota 12 września.

Poznań. 7.00— 7.15 Z egar z w ieży ratusz. 
— G im nastyka poranna (P rof. W axm an). 
7.15— 8.00 G azeta poranna R . P . 18.30— 18.45  
O dczyt dziennikarsk i 18.45— 19.45 K oncert 
w okalny . W ykonaw cy: K rystyna D ow bór- 
M uśnicka (sopran), A leksander K lichow ski 
(tenor).

Warszawa-Raszyn. 11.40 Przegląd Prasy  
K rajow ej PA T . 11.58 Sygnał czasu . H ejnał. 
12.05 O dczyt, program u na dzień bież. 12.10  
G ram of.' 13.10 U rzu kom . m eteor. 14.45 W ia­
dom ości T ow arzystw a K ooperatystów . 14.50  
K om unikat gospodarczy . 15.25 „Przęgląd  
w ydaw nictw perjodycznych '1. 15.45 K om u ­
nikat sportow y. 16.00 Słuchow isko dla dzie  
ci m lodsizych p. t. „O Janku W ędrow nicz­
ku 11 —  M . K onopnick iej (ze L w ow a). 16.30  
Piosenki Z . N oskow skiego do słów K ono ­
pnick iej (śp iew nik dla dzieci). 16.50 K om u ­
nikat dla żeglugi i rybaków . 16.55 Prof. dr. 
Sanisław Skow ron: „D arw in izm w e w spół­
czesnej bio log ji -1 (z K rakow a). 17.15 G ra­
m ofon. 17.35 Prof. Jan B olesław L iw oczyń- 
sk i: „W krain ie róż i ru in 11 (ze L w ow a). 
1800 G odzina m łodych ta len tów . W ykona ­
w cy: H enryka Ł aniew ska (sopr.),L ina Fal­
kow ska (fortep .), L eon D atyner (bas). 19.00  
R ozm aitości. 19.20 K om unikat T ow . do Z a­
chęty H od. K oni w  Polsce. 19.25 G ram ofon . 
19.40 Józef Płatek : „W iadom ości bieżące  
ro ln icze -1 . 19.55 U rzędow y kom unikat m e- 
teoro l. 20.00 Prasow y D ziennik R adjow y. 
20.10 K om unikat sportow y I-szy . 20.15 K on­
cert popularny . 22.00 W  rubryce felje to-  
nów „N a w idnokręgu 11. 22.15 D odatek do  
Pras. D zień . R adj. 22.20 K om unikaty : M e­
teor. dla kom unikacji lo tn iczej. Sportow y  
H -gi i polic . 22.25 O dcz. progr. na dzień  
następny . 22.30 U tw ory C hopina w w yk. 
Józefa Sm idow icza. 1. N okturn g-m oll, op. 
15. 2. 2 prelud ja D -dur i E s-dur. 3. 3 m a­
zurk i B -dur, op. 17 oraz c-m oll i h-m oll, o<p. 
30. 4. Scherzo E -dur. 23.00— 24.00 M uzyka  
lekka i taneczna,

Katowice. 17.15 Skrzynka pocztow a R oz­
głośn i K atow ickiej dla dzieci. —  C iocia H e­
la om ów i listy od słuchaczów najm łod ­
szych (,p . H . R eutt). 19..30 D r. W itold W il­
kosz, prof. U niw . Jag : „Sztukm istrze ra ­
chunkow i1-.

Kraków, 19.10— 19.30 R ed. Józef B ajsaro-  
w icz: „R zeczy ciekaw e 1-.

Wilno. 12.05— 13.10 M uzyka popularna

K ryterjum  legalności i lo jalności m o ­
ralnej...

O to jest problem ! Państw o, które  
słuszn ie za punkt honoru uw aża lo jal­
ne w yw iązyw anie się w obec sw oich  
w ierzycieli zagran icznych , w inno iden ­
tyczn ie trak tow ać w ierzycieli w ew ­
nętrznych . K ażda dew aluacja szkodzi 
dobrej opin ji Państw a: pogorszen ie 
pragm atyki w je j isto tnych postano ­
w ieniach byłoby bezsprzeczną dew a­
luacją zobow iązania ustaw ow ego. D la­
tego —  pow inna być zaniechana 14. —

Istnieje legalność i lo jalność m o ­
ralna. T ak! U rzędnicy pow inni o  
tern pam iętać także przy w szystk ich  
w yborach .

rzy ł się w  pociągu , którym  ks. Piskorz w ra ­
cał z L ourdes z innym i pielgrzym am i, oko ­
ło stacji L e M ans, gdy nagle ozdrow iało  
tro je m łodych dziew cząt: R ajm onda Fon ­
tana, la t 18-tu , B erta A sselin , la t 19 i trze­
cia rów nież 19-letn ia, której nazw iska ks. 
Piskorz nie podaje. W szystk ie trzy od dłuż­
szego czasu były chore na gruźlicę kości 
(nogi i stos pacierzow y), nie m ogąc o w łas­
nych siłach ani chodzić, ani podnosić się z  
łóżka.

T egoroczne cudow ne uzdrow ienia w  
L ourdes w yw arły ogrom ne w rażenie w ca ­
łym  św iecie .

(p ły ty). 17.15— 17,35 U tw ory J. Straussa  
(p ły ty). 19.15— 19.35 „C io tka A lbinow a m ó ­
w i1-.

Lwów. 15,25 „O naszych czasopism ach  
artystycznych 1- w ygi. p. prof. Stan isław  
M achniew icz. 19.25 Pieśn i w w yk. p. D aw i­
da T endlera, akom p. p. T adeusz Seredyń-  
sk i.

Białogród. 20,00 „R igoletto 11, op. V erdie- 
go, transm . z opery białogrodzkiej.

Wrocław. 20.00 W ieczór Straussa, ork . 
śląsk iej filharm onji.

riiriii ■■■ miiim—

Wynalazek łodzianina.
Ł odzian inow i, doktorow i chem ji 

Sew erynow i B ożekow skiem u, udało  
się dokonać w ynalazku w  dziedzin ie  
sztucznego jedw abiu

D r. B ożekow ski przez zastosow a ­
nie now ej m etody strącan ia rostw o- 
rów celu lozy , w iskozy i m iedzianki 
otrzym ał w łókno, cieńsze od w łókna  
jedw abiu naturalnego .

Sztuczny jedw ab, otrzym any  tym  
sposobem , jest trw ały w  stan ie w il­
gotnym  i nie gniecie się .

W ynalazek ten posiadać m a zna­
czenie gospodarcze i m oże spow odo ­
w ać przew rót w  fabrykacji te j gałęzi 
przem ysłu .

Krwawy dramat w pociągu.
Laharo, 9. 9. PA T. —  M łody A n ­

glik D onald C lark , syn znanego  
dziennikarza, zastrzelony został w  
pociągu pocztow ym  na lin ji B om bay  
—  Saharanpur w trag icznych oko ­
licznościach . M ianow icie , C lark  
w szedł rano do pociągu i zajął prze ­
dział I-ej klasy , w  którym  spał m ło ­
dy oficer por. Sheehan . Porucznik  
ten niedaw no został napadnięty  i ra ­
niony szty letem . Sheehan , nagle roz­
budzony, sądząc, iż znów  padł ofiarą  
napaści, strzelił trzykro tn ie z rew ol­
w eru do sw ego w spółziom ka, zabija­
jąc go na m iejscu .

Zginęli bez wieści.
N. Jork, 10. 9. —  D o dnia dzisiej­

szego niem a żadnej w ieści o locie 
dw óch lo tn ików am erykańskich , któ ­
rzy jeszcze w poniedziałek w ystarto ­
w ali z Japonji do lo tu nad oceanem  
Spokojnym . Z achodzi obaw a, że zgi­
nęli.

2000 marynarzy przed sądem.
Santiago de Chile, 10. 9. — R ząd  

zam ierza zorganizow ać now ą m arynar  
kę na zupełn ie innych zasadach; zada­
nie to pow ierzono oficerom , którzy po ­
zostali w iern i rządow i. 2000 m aryna­
rzy poddało się rządow i i stan ie w krót­
ce przed sądem w ojennym . Jeden z 
przyw ódców buntu popełn ił sam obój­
stw o na statku „A lm iran te L atorre 41 .

Będziemy latać taniej.
Budapeszt, 10. 9. —  O bradujący tu  

m iędzynarodow y kongres lo tn iczy po ­
stanow ił zniżyć ceny lo tów o 10 proc, 
przy podróży w obie strony .

Straszna katastrofa lotnicza.
Berlin, 9. 9. PA T . —  D zisiaj po południu  

w ydarzy ła się w  Staaken pod B erlinem  ka ­
tastrofa sam olo tow a. Z lo tn iska w Staa­
ken w ystartow ał na aw jonetce do lo tu ćw i­
czebnego dr. R eichauer. Po kró tk im locie  
oderw ały się skrzydła od sam olo tu i ka ­
dłub spadł na jedną z ulic w Staaken . L ot­
nik poniósł śm ierć na m iejscu . Sam olo t 

został doszczętn ie zdruzgotany .
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Wiadomości z powiatu.
R Y ŃSK ,

D ożynki SM P. ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAW  p rz y sz łą n ie d z ie lę d n . 
1 3 . b m . u rz ą d z a S to w a rz y sz e n ie K a to l. M ło  
d z ie ż y Ż e ń sk ie j w  R y ń sk u  n a sa li p . Z a -  
d a ń sk ie g o „ D o ż y n k i z k a w k ą 1 1 . Im p re z ę tę  
u ro z m a ic i sz e re g m o n o lo g ó w , fa rsa sc e ­
n ic z n a , p o c z ta ja p o ń sk a i tp . P o c z ą te k o  
g o d z . 1 9 ,3 0 w ie c z o re m . C z y s ty z y sk p rz e ­
z n a c z o n y  je s t n a  z a k u p  sz ta n d a ru d la S to ­

w a rzy sz e n ia M ło d z . Ż e ń sk ie j.

N a le ż y o c z e k iw a ć , ż e o k o lic zn e o b y w a ­
te ls tw o p o p rz e w y s iłk i n a sze j m ło d z ie ż y  
ż e ń sk ie j i u m o ż liw i je j o s ią g n ię c ie p ię k n e ­
g o c e lu  —  z a k u p ie n ia w ła sn e g o  sz ta n d a ru .

SR EBR N IK I.

K radzież, O sta tn io sk ra d z io n o w ię k sz ą  
i lo ść g a rd e ro b y i b ie lizn y u p . M a łk a . —  
S p raw c ó w  k ra d z ie ży d o tą d ś le d z tw o p o li­

c y jn e u s ta lić n ie z d o ła ło .

K SIĄŻK I.

K onkurs upraw y zboża w SM P. M ie j­
sc o w e S to w a rz y sz e n ie K a to l. M ło d z ie ż y  
P o lsk ie j u rz ą d z a ju ż o d ro k u 1 9 2 9 s ta łe  
k o n k u rsy u p ra w y z b o ż a i o k o p o w iz n y d la  
sw o ic h c z ło n k ó w . W  r . 1 9 2 9 i 1 9 3 0 u p ra ­
w ia n o b u ra k i p a s te w n e i z ie m n ia k i; w  r . 

1 9 3 0 /3 1 p sz e n icę i ję c z m ie ń .

W  k o n k u rs ie u p ra w y p sz e n ic y o p ie rw ­
sz e ń s tw o  u b ie g a ło  s ię 9 , w  k o n k u rs ie u p rą  
w y  ję c zm ie n ia  6 d ru h ó w . K o n k u rs te n  o d ­
b y w a s ię p o d k ie ro w n ic tw e m  o g ó ln e m  n a ­
u c z y c ie la p . W ł. Ja s iń sk ie g o , p rz o d o w n i­
k a m i p o sz c z e g ó ln y c h se k c y j n a to m ias t są  
d ru h o w ie E . S u c h e c k i i B . S ik o ra .

W  te g o ro cz n y m  k o n k u rs ie n a jw y ż sz y  
p lo n p sz e n ic y z 2 5 0 m . k w . u z y sk a ł sk a rb ­
n ik W a le n ty S ik o ra , o trz y m u ją c 8 2 k ilo  
z ia rn a i 1 5 8 k ilo s ło m y . P rz e c ię tn y p lo n  
z 2 5 0 m . k w . w y n o s i 6 6 ,3 k g . z ia rn a i 1 5 4  
k g . s ło m y . W  se k c ji u p ra w y ję c z m ie n ia  
p ie rw sz e m ie jsc e z a ją ł d rh . se k re ta rz B o i. 
S ik o ra , z b ie ra ją c z 2 5 0 m 2 8 7 ,5 k g . z ia rn a  
i 1 3 2 k g . s ło m y . P rze c ię tn a w y n o s iła 6 2 ,6  
k g . z ia rn a i 1 2 9 ,5 k g . s ło m y .

W szy sc y c z ło n k o w ie o k a z y w a li o g ro m ­
n e z a in te re so w a n ie s ię sp ra w a m i k o n k u r ­
su , a to je s t d o w o d e m  ż y w o tn o śc i S to w a ­
rz y sze n ia M ło d z . P o lsk ie j w n a sze j w io ­

sc e .

Z G O LU BIA .

N ow y zarząd i reorganizacja Sokoła. —  
O „Strzelcu” . W  ś ro d ę , d n . 2 . b m . o g o d z . 
8 o d b y ło s ię w  D o m u M ie jsk im n a d z w y ­
c z a jn i z e b ra n ie tu t. g n ia z d a so k o le g o , n a  
k tó re m  d o sz ło d o re o rg a n iz a c ji m ie jsc o w e ­
g o g n ia z d a o ra z w y b o ru n o w e g o z a rz ą d u .

P o o d c z y ta n iu p rz e z d h a B a rto sz e w sk ie  
g o F r. p ro to k ó łu z o s ta tn ie g o z e b ra n ia z ło ­
ż y ł sp ra w o z d a n ie d ru h p re z e s B a ran o w ­
sk i S t., k tó ry w sk a z a ł p rz y c z y n y u s tą p ie ­
n ia s ta re g o z a rz ą d u . W  sp ra w ie te j p rz e ­
m a w ia li d h . w ic e p re z e s B a rto sz e w sk i F r. 

o ra z d h . Jo rd a n  M .
P o sp ra w o z d an ia c h p rz y s tą p io n o d o w y  

b o ru m a rsz a łk a z e b ra n ia , k tó ry m  z o s ta ł 
d h . Jo rd a n M . —  N a s tą p ił w y b ó r n o w e g o  
z a rz ą d u . P rez e se m  w y b ra n o je d n o g ło śn ie  
d h a A sta J ., n a z a s tę p c ę d h a Jo rd a n a M ., 
se k re ta rz e m  z o s ta ł d h . G o lu s E ., z a s tę p c ą  
d h . M u rsz e w sk i F r., sk a rb n ik ie m  —  d h .

Pogadanka o nieustę­
pliwości pomorskiej.
F ra n e k : M ó w iliśm y z a te m  o s ta tn io o z a  

p a d n a e n iu m n ie jsz o śc i n a ro d o w y c h . D z iś  
m a m  u d o w o d n ić , ż e to w a sz o b ó z w in ie n  
je s t w sz y s tk im  tru d n o śc io m , ja k ie w  d z ie ­
d z in ie te j d z is ia j p rz e ż y w a m y . B o p o w ie d z  
sa m : k tó ż to fa w o ry z o w a ł Ż y d ó w  z e sz k o -  
d ą P o lak ó w  w  p rz y d z ie la n iu k o n c esy j, w  
su b w e n c jo n o w a n iu sz k ó ii, w  p rz y jm o w a n iu  
d o u rz ę d ó w , w  p rz y z n a w a n iu d o s ta w  w o j­
sk o w y c h i in n y c h ? C z y m y , c z y w y ? K tó ż  
to p ie śc ił k rw io ż e rc z y c h h a jd a m a k ó w  
u k ra iń sk ic h , k to p o p ie ra ł ic h a sp ira c je , 
k to u k ra in iiz o w a ł z e sz k o d ą p o lsk ie g o e le ­
m e n tu sz k o ln ic tw o i a d m in is tra c ję , k to  
m u  d a w a ł p ie rw sz e ń stw o  w  o sa d n ic tw ie  n a  
W sc h . K re sa c h ? M y —  c z y w y ? I ja k  s ię  

z a te w a sz e u m iz g i o d p łac ili i o d p ła c a ją ?  
H a jd a m a c y m o rd a m i, p o ż o g ą i sa b o ta ż e m  
s ię o d p ła c ili . —  W y , m o c a rs tw o w i 1 —  w  
G e n e w ie , H a d z e , L o n d y n ie lu b n a w e t P a ­
ry ż u  s  ta  je c ie ja k tru śk i p rz e d d rz w ia m i i  
p o z w a la c ie , ż e w a m  p ra w ią m o ra ły ja k ż a  

k o m , ż e n a la d a g łu p ie o sk a rż e n ie n a sy ła ­
ją  ró ż n e  k o m isje . A  d la c z e g o to  n ie z a ż ą d a  
l iśc ie ta k ie j k o m is ji, g d y N ie m c y n a Ś lą ­
sk u g ra so w a li ja k b a n d y c i, a lb o g d y U -  

k ra iń c y  sz e rzy li m o rd y i p o ż o g ę ? Z a b ra li­
śc ie  s ię  sa m i d o „ u sp a k a jan ia 1 1 , i z n ó w  ta k  
l ie fo r tu n n ie , ż e b u n to w n ic y z n a le ź li p o w o  
ly , a b y w y to c zy ć p o tw o rn e sk a rg i. W te d y  
jy y „ m o c a rs tw o w i 1 s tru c h le liś c ie , i w e sz li 
ic ie z n o w u n a d ro g ę p rz y ja ź n i, u m izg ó w ,  

k o m p ro m isó w  i u s tę p stw .

W ik to r: M u sim y b ro n ić p re s tiż u  
p a ń s tw a .

F ra n e k : T a k ie m i sp o so b a m i n ie p o d -  
n ie s ie c a e p re s tiż u p a ń stw a , le c z o b n iż a c ie  
g o  i o s łab ia c ie .

W i k to r : D o b rz e w a m k ry ty k o w a ć , 
g d y n ie p o n o sic ie o d p o w ie d z ia ln o śc i z a  

p a ń stw o .

» F ra n e k : A k to w a s o to p ro s ił?  
K rw a w y m  p rz e w ro te m  m a jo w y m  tę o d p o -  

L e w a n d o w sk i S t., ła w n ik a m i —  d h o w ie : 

L a sk o w sk i F r. i K e m p iń sk i F r., n a c z e ln i­
k ie m  —  d h . M a z u rk ie w ic z J ., z a st. —  d h . 
Ja n k o w sk i A ., c h o rą ż y m  —  d h . W ilcz e w ­
sk i K . —  D o k o m is ji re w izy jn e j w e sz li d h o ­
w ie : B a rto sz e w sk i F r., T u lisz e w sk i W ł., 
K a m iń sk i S t. —  Z e b ran ie o d b y ło s ię w  o -  
b e c n o śc i 5 0 d ru h ó w , z a p isa ło s ię 2 1 c z ło n ­

k ó w  n o w y c h .

P ię k n e to z e b ra n ie , św ia d c z ą c e o ro z w o ­
ju  sz lac h e tn e j id e i so k o le j n a  tu te js zy m  te ­
re n ie , ja k  i z a p is 2 0  n o w y c h  c z ło n k ó w  d o ­
w o d z i n ie z b ic ie , iż m ło d z ie ż tu t. n ie id z ie  
n a le p b e z w y z n a n io w e g o „ S trze lc a 1 1 , k tó re  
g o w  o s ta tn ic h d n ia c h z a ło żo n o w  G o lu -  
b iu . N ie p rz y c ią g n ą n a w e t m ło d z ie ż y d o  
„ S trz e lc a 1 * p o g ło sk i o s ły n n e m z e b ra n iu ,  
n a k tó re m  m ia n o p rz y rz e k a ć c z ło n k o m  
b e z k a rn o ść a w a n tu r i w y b ry k ó w . N ie p o ­
m o g ą ró w n ie ż z a b ie g i p p . k ie r, sz k o ły  G ó r­
sk ie g o , n a u c z y c ie la R o llin g e ra i G u m iń -  
sk ieg o . „ S trz e le c 1 1 u n a s „ c ie sz y 1 1 s ię w y -  
d a tn e m  i o c h o c z e m  p o p a rc ie m ... u rz ę d n i­
k ó w . D la te g o rz e c zy w iśc ie sz k o d a b y ło p a ­
p ie ru i p ra c y n a w y sy ła n ie z a p ro sz e ń d o  

o b y w a te li.

S k o ro ju ż m o w a o „ S trz e lc u 1 -, z a p y ta ć  
w a rto , c z y  w ła d z e m ie jsk ie  z m a g is tra te m  
n a c z e le w ie d z ą  o te rn , ż e z e b ra n ia  „ S trze l­
c a " o d b y w a ją s ię w  sz k o le i ż e n a z e b ra ­
n ia c h „ S trz e le c 1 1 u ż y w a św ia tła n a k o sz t  
m ia sta i o b y w a te li? !

KRONIKA.
K A LEN D A RZY K :

S o b o ta : W a le re g o .
N ie d z ie la : M a u ry lju sz a .
P o n ie d z ia łe k : P o d  w y ż . św .f K rz y ż a .

K ino „Słońce” w y św ie tla  # o d p ią tk u  
d o n ie d z ie li je d e n z n a jp ięk n ie jsz y c h  
d ź w ię k o w c ó w  o s ta tn ie j d o b y p t': „ P a ra d a  
P a ra m o u n tu 1 1 . W  f ilm ie ty m  b ió rą . u d z ia ł  
n a jc e ln ie js i a r ty śc i e k ra n u , ja k s ły n n y  
M a u ric e C h e v a lie r , C la ra , B 'o w , N a n c y  

C a rro l, G a ry C o o p e r , D e n n is K in g o ra z  
M a rju sz M a sz y ń sk i i M ira Z im iń sk a .

W  n a d p ro g ra m ie św ie tn a k o m e d y jk a  
ry su n k o w a H y sc h e ra „ B im b o ja k o to rre a ­

d o r” .

0  K ino „D w ór W ąbrzeski” w y św ie tla  
o d  so b o ty  d o n ie d z ie li w sp a n ia ły  f ilm  Iw a ­
n a M o z ż u c h in a p o d ty t.: „ H a d ż i-M u ra t”  
c z y li „ B ia ły sza ta n 1 1 . F ilm  te n o sn u ty je s t  
n a t le s ły n n e g o a rc y d z ie ła L w a T o łs to ja .

0  K alendarzyk m yśliw ski, Z d n ie m  1 . 
w rz eśn ia ro z p o c z ą ł s ię o k re s p o lo w a ń ń a  
k u ro p a tw y , k tó ry trw a ć b ę d z ie d o 1 5 -g o  
p a ź d z ie rn ik a .

0  D yżur lekarski. W  p rz y sz łą n ie d z ie ­
lę , d n . 1 3 w rz e śn ia , u d z ie la ć b ę d z ie p o ­
m o c y le k a rsk ie j c z ło n k o m  P o w ia to w e j K a ­
sy C h o ry c h w  w y p a d k a c h n a g ły c h p . d r . 
P o d la sz e w sk i, le k a rz k a so w y .

® Ślub. W ś ro d ę , d n . 9 . b m . p o b ło g o ­
s ła w io n y z o s ta ł w  tu t. k o śc ie le p a ra f ja l-  
n y m  z w ią ze k m a łż e ń sk i p . A d e li M a n i­
k o w sk ie j z W ą b rz e ź n a z p . S ta n is ła w e m  

I K o z ło w sk im , m istrz e m  rz e ź n ic k im  z C h e łm

w ie d iz ia ln o ść z d o b y liś c ie ^ a le ż a d n e g o ja s  

n o g o p ro g ra m u n ie m ie liśc ie i n ie m a c ie .  
D o k ą d d o p ro w a d z iliśc ie P o lsk ę ?

W ik to r : M ą d rz e w a m g a d a ć , a le  
tru d n ie j ro b ić i z ro b ić .

F ra n e k : W  te m  sę k , ż e w y n ig d y  n ie  
w ie d z ie liś c ie^ c o  i ja k ro b ić n a le ży , w y  n a ­
w e t z d z iś n a ju tro m ą d rz e n ic z e g o p rz e ­
w id z ie ć n ie p o tra fic ie .

W ik to r: —  Ł a tw ie j k a ż d e m u g a d a ć , 
n iż z ro b ić !

F ra n e k : N ie b ó j s ię . U m ia ł n a ró d  
p o lsk i w d a le k ie j p rz e sz ło śc i ta k d o b rz e  
u s to su n k o w a ć s ię d o „ o b c y c h 1 - , ż e s łu ż y ł  
p rz y k ła d e m  in n y m , b ę d z ie u m ia ł to i d z iś  
u c z y n ić n a le ży c ie , je ż e li c z e rp a ć b ę d z ie  
z d ro w ą n a u k ę z e sw o je j p rz e sz ło śc i, je ż e li  
z ja k ic h ś ta m  u to p ijn y c h  fa n ta zy j w a sz y c h  
C h ry s tu so w e j b ę d z ie b ra ł w sk a za n ia , a  n ie  
z ja k iś ta m  u to p ijn y c h fa n ta z y j w a sz y c h  
m isz m a sz o w y c h p a ń s tw o w c ó w .

W ik to r : D a le k o z a je c h a liśm y ! T w o je  
w y w o d y u tw ie rd z a ją m n ie w z d a n iu , ż e  
w y P o m o rz a n ie m a c ie ta k z a k u te g ło w y  
ja k ą ś tra d y c ja , ja k ą ś n a ro d o w ą id e ą , ż e  

w c a le n ie je s te śc ie z d o lm d o p o ję c ia n a ­
sz e j n o w e j „ m y śli p o lsk ie j -1 . A le m y n ie  
u s tą p im y , b o je d n a k u fa m y , ż e sz e ro k ie  
w a rstw y p o m o rsk ie d o n a s p rz e jd ą , g d y  

z ła m ie m y w p ły w y e n d e k ó w i e n d e c k ic h  

k s ię ż y .

F ra n e k : Ł a m ie c ie e n d e k ó w  ju ż k ilk a  

la t, a ic h l ic z b a s ię n ie z m n ie jsz a , le c z  
w z ra s ta . B o d a j n ig d y e n d e c ja n a P o m o rz u  
n ie b y ła a a k s iln ą i w e w n ę trz n ie z w a rtą ,  
ja k d z iś . Ł a m ie c ie : k o n fisk a ty p ism  e n d e ­

c k ich  są n a p o rz ą d k u d z ie n n y m . A re sz to ­
w a n ia , w ię z ien ia i p ro c e sy  n ie są  e n d e k o m  
o b c e . P rz e m o c ą d u c h a n ie z ła m ie c ie . P o -  
m o rz e b y ło , je s t i b ę d z ie n a ro d o w e m . C z e ­
g o P ru sa k , n ie d o k o n a J i, w y te ż n ie d o  k o -  

n a c ie .
W ik to r : N ie tr iu m fu j z a w c z e śn ie . —  

I le ż to d a w n ie jszy c h e n d e k ó w  d z iś je s t w  
n a sz y m  o b o z ie , i lu  z  n ic h  są  g o rliw y m i w y  
z n a w c a m i id e i m a rsz a łk a ?

F ra n ek : C o o n i w a rc i w  rz e c z y w is to -  

ż y . C e re m o n ji ś lu b n e j d o k o n a ł k s . Ż y n d a ,  
se k re ta rz  g e n . Z w . M ło d z ie ż y  K a to l. —  M ło ­
d e j p a rz e : „ S z c z ę ść B o ż e ”

0  Baczność! O ficerow ie R ezerw y! W  so  
b o tę , d n ia 1 2  b m . o  g o d z ^ 2 0 -te j z e b ra n ie  
m ie się cz n e K o ła w  lo k a lu  k lu b o w y m  p . S t. 
K lim k a .

W y k ła d  n a te m a t n o w y c h  re g u la m in ó w  
i in s tru k c y j, o p a r ty  n a  ć w icz e n iac h  a p lik a ­
c y jn y c h w y g ło s i p . k a p ita n K o rc ze w sk i z  
T o ru n ia . Z a rz ąd .

0  Zebranie m iesięczne Tow arzystwa  
Ludow ego o d b ę d z ie s ię w n ie d z ie lę , d n . 
1 3 . b m . n a ty ch m ias t p o n ie sz p o ra c h w  sa l­
c e p a ra f ja ln e j. Z e w z g lę d u n a w a ż n o ść  
sp ra w , k tó re n a  z e b ra n iu  o m a w ian e  b ę d ą , 
je s t u d z ia ł w sz y s tk ich c z ło n k ó w k o n ie c z ­

n y .

0  Tow arzystw o Lokatorów , Z e b ra n ie  
m ie się cz n e T o w . L o k a to ró w  o d b ę d z ie s ię w  
n ie d z ie lę , d n ia 2 0 . w rz e śn ia o g o d z . 1 -sz e j  
p o p o ł. w  sa li p . K a c z y ń sk ie g o .

0  N um er sokoli „ G a z e ty W ą b rz e sk ie j”  
z d n . 5 . w rz e śn ia b r ., b o g a to i lu s tro w a n y  

p ię k n e m i fo to g ra f ja m i z p rz e sz ło śc i tu t. 
g n ia z d a „ S o k o ła " , n a b y w a ć je sz c z e m o ż n a  
w a d m in is tra c ji n a sz e g o p ism a p o z n iż o ­
n e j c e n ie 2 5 g ro sz y z a e g z e m p la rz .

0  O dpraw a kierowników O . W , P. O -  
s ta tn io o d b y ła s ię w  W ą b rz e ź n ie o d p ra w a  
k ie ro w n ik ó w p la c ó w e k M ło d y c h O b o z u  

W ie lk ie j P o lsk i, n a k tó re j s tw ie rd z o n o  
w sp a n ia ły ro z w ó j ru c h u M ło d y c h w n a ­
sz y m  p o w ie c ie o ra z u s ta lo n o  w y ty c z n e d z ia  
ła ln o śc i n a n a jb liż sz ą p rz y sz ło ść . A n i l ic z ­
n e i n a jp rz e ró ż n ie jsz e p rz e sz k o d y , s ta w ia ­
n e M ło d y m , a n i n a w e t z a k a z y sp o ż y c ia  
w sp ó ln e g o o b ia d u n ie z d o ła ją z a ta m o w a ć  
w z ro s tu  i ro z w o ju  n a sz e g o ru c h u , k tó re g o  
sz e re g i z k a ż d y m  d n ie m  s ta ją s ię l ic z n ie j­
sz e i c o ra z b a rd z ie j z w a rte . M ło d z i k ro ­
c z ą p e w n ie w  p rz y sz ło ść , św ia d o m i, ż e ju ­
tro P o lsk i n a le ż y d o n ic h .

0  U w olnienie od zarzutu podpalenia. 
W  u b . w to re k to c z y ła s ię p rz e d są d e m  o -  
k rę g o w y m  w  T o ru n iu ro z p ra w a p rz e c iw k o  
m a łż o n k o m  G a w ro ń sk im  z P ły w a cz e w a o  
p o d p a le n ie .

W  s ty c zn iu b r . sp a lił s ię g o sp o d a rz o w i 
Jó z e fo w i G a w ro ń sk iem u w P ły w a cz e w ie  

d o m  m iesz k a ln y , k tó re g o su m a u b e z p ie c z e ­
n io w a n a k ró tk o p rz e d p o ż a re m z o s ta ła  
p o d w y ższ o n ą  p o n a d  w a rto ść o b je k tu . Z  o -  
k o lic z n o śc i te j T o w . a se k u ra c y jn e  „ S ile s ia "  
w y sn u ło p o d e jrz e n ie , ja k o b y p o ż a r p o ­
w sta ł z p o d p a le n ia , i sk ie ro w a ło sp ra w ę  

d o są d u .

W  w y n ik u w to rk o w e j ro z p ra w y są d  u -  
w o ln ił o sk a rż o n y c h , g d y ż z e z n a n ia św ia d ­
k ó w  u s ta liły , ż e p o w s ta ł sk u tk ie m  w a d li­
w e j b u d o w y k o m in a .

0  W ażne dla ubezpieczonych na życie  
w N iem czech, R o sz c z en ia o só b z a m ie sz k a  
ły c h w  w o je w ó d z tw ie p o m o rsk ie m  z ty tu ­
łu u m ó w  u b e z p ie c z e ń n a ż y c ie , z a w a rty c h  
w  n ie m ie c k ic h z a k ła d a c h u b e z p ie c z e n io ­
w y c h , re je s tru je d y re k c ja Z w ią z k u O b ro ­
n y K re só w  Z a c h o d n ic h , o k rę g p o m o rsk i, 
T o ru ń , u l. K o p e rn ik a  5 , te l. n r . 5 0 3 .

P re te n s je m o ż n a z g ła sz a ć o ra z in fo rm a-  

śc iśc i, to ju ż p o k a za li. G d y in te re s ic h b ę ­
d z ie w y m a g a ł, o p u sz c z ą w a s śp ie szn ie , i  
p ó jd ą ta m , g d z e sa m o lu b s tw o ic h p o c ią g ­

n ie .

W ik to r : M n ie je d n a k s ię z d a je^ ż e  
w a s ła tw ie j b y śm y p rz e k o n a li, g d y b y w a s i 
e n d e c c y k s ię ż a n a m  n ie p su li ro b o ty . —  
W ie sz , ż e d a liśm y im  p o w a ż n e p rz e s tro g i. 
W y P o m o rz a c y g iiu p i je s te śc ie , ż e w  sp ra ­

w a c h p o lity c z n y c h k s ięż y  s łu c h a c ie .

F ra n e k : W y  z a to  n ie s łu c h a c ie a n i w  
sp ra w a c h  k o śc ie ln y c h . W y  —  p rz y n . w ie lk a  
c z ę ść , m a c ie ta k ą sw o is tą w ia rę i m o ra l­

n o ść . K a to lic y z m  w ie lu , z b y t w ie lu  sa n a to -  
ró w  je s t ta k i o d  p a ra d y . N a s i k s ię ża w ie r­
n i n a m  b y li w  c ię żk ic h c z a sa c h n ie w o li  
i d o b rz e n a s p ro w a d z ili , to też i d z iś im  
u fa m y , a lż y ć ic h n ie p o z w o lim y . A  g d y -  
b y śc ie c h c ie li n a szy c h k s ię ż y sz y k a n o w a ć ,  

im  d o k u c z a ć lu b ic h p rz e ś la d o w a ć , to p o ­
z n a c ie w te d y w c a łe j p e łn i, c z e m  je s t p o . 

m o rsk i u p ó r 1 -.

W ik to r : M a m y s iłę i n a e b o im y s ię  
w a sz e g o u p o ru .

F ra n e k : Ja c y śc ie b o h a te ro w ie ! Z re ­
sz tą  —  m y  ju ż  d o b rz e  s ię  o rje n tu je m y  w  w a  
sz y c h p la n a ch i z a m ia ra c h . W y k le p a liśc ie  
s ię ju ż d o sy ć i z d ra d z iliś c ie . W a m  n ie ty l­
k o c h o d z i o  p o lity c z n ą w a lk ę p rz e c iw  k s ię  
ż o m  e n d e c k im , W y  c h c a c ie w y w o ła ć w a lk ę  
z K o śc io łe m .

W ik to r : N ie p ra w d a ! M y ty lk o p rz e ­
c iw n i je s te śm y p o lity c z n e m u k le ry k a liz ­
m o w i. W o b e c K o śc io iia k a t je s te śm y b . 
ż y c z liw ie u sp o so b ie n i.

F ra n e k : T a k ? —  A  d la c z e g o to n ie  
m a d z iś fu n d u sz ó w  n a b u d o w le i re m o n ty  
d la p a ra f ij k a t, c h o ć o b o w ią z e k te n o p a r ­
ty je s t n a p o d s ta w ac h p ra w n y c h ? A  d la ­
c z e g o  u s iłu je c ie  ro z b ija ć i n a S trz e lc a p rz e  
n a b ia ć K a t, S lo w . M L , k tó re O jc ie c św . i  
B isk u p i w łą c z y li d o A k c ji K a t.? A  d la c z e ­

g o n a w e t A k c ję K a to l., k tó ra ż a d n e j p o li­
ty k i n ie u p ra w ia , sz p ie g u je c ie ? A d la c ze ­
g o to w a s i sz p ie g u ją k s ię ż y n a w e t w  k o ­

śc ie le ? B a ra n k ó w  u d a je c ie , a le w ilk a m i  
je s te śc ie

D oniosły w ynalazek.
W ie d e ń c z y k B ra u n sk o n s tru o w a ł a  
p a ra t, k tó ry  p o s ia d a ć b ę d z ie d o n io ­
s łe z n a cz e n ie d la lo tn ic tw a . U m ie sz  
c z o n y  w  sa m o lo c ie m ie rz y o n z z u ­

p e łn ą , d o k ła d n o śc ią , o d le g  
ło ść o d  p o w ie rz ch n i z iem i.

c je o trz y m a ć z g ła sz a jąc s ię o so b iśc ie  ♦ lu b  
p iśm ie n n ie .

Ja k o k o ń c o w y  te rm in  re je s tra c ji u s ta lo ­
n y je s t d z ie ń 1 5 . l is to p a d a 1 9 3 1 r .

Niezadowoleni.
G dańsk, 9 . 9 . —  P ism a w c z o ­

ra jsz e p o św ię c iły c a łe k o lu m n y o m ó ­
w ie n iu  d o k u m en tó w  d o ty c zą c y ch  sp raw  
g d a ń sk ic h , w c h o d z ą c y c h p o d o b ra d y  
R a d y L ig i. P ie rw sze m ie jsc e p o d ty m  
w z g lęd e m z a ję ła n a c jo n a lis ty c z n a  
„ D an z ig e r A llg e m e in e Z e itu n g " , k tó ra  
n ie sz cz ę d z iła  o s try c h  s łó w  k ry ty k i d la  
ra p o r tu  h r . G rav in y , s tw ie rd za jąc  z ż a ­
le m , ż e „ n ie z w ró c ił o n  u w a g i a n i n a  
is to tn e p o d ło że tru d n o śc i g d a ń sk ic h , 
a n i te ż n a s to su n e k P o lsk i d o  W o ln e ­
g o M ia s ta 1 * . D ą że n ia g d a ń szc z an w y ­
w ołane są „ k o n ie c zn o śc ią o b ro n y  
p rz e d z a c h ła n n o śc ią  P o lsk i 1 1 ( ! ) . P ism o  
z a rz u c a h r . G ra v in ie b ra k o b je k ty w iz - 
m u , o ra z ja w n e z d rad z a n ie te n d e n cy j  
p ó jśc ia w  sw y m  ra p o rc ie c a łk o w ic ie w  
m y ś l ż ą d a ń  P o lsk i.

P ism a g d a ń sk ie d o n o sz ą n a d to , ż e  
sp ra w y g d a ń sk ie w e jd ą p o d o b ra d y  
R a d y L ig i N a ro d ó w  w  d n . 1 6 w rz eśn ia  
rb .

Wyjazd księdza nuncjusza.
(K A P .) . J . E . N u n c ju sz A p o s to l­

sk i, k s . a rc y b isk u p  M a rm a g g i, w y je -  
jc h a ł d n ia  9 -g o b m . d o  R z y m u .

V .’ i k  t  o  r : P a są d z a c ie n a s n ie s łu szn ie .  
M y w a lk i z K o śc io łe m  n ie c h c e m y , a le n ie  
c h c e m y , a b y k s ię ż a p su li n a sz ą ro b o tę  
p a ń s tw o w o tw ó rc z ą . K a t S to w . M ł. n ie c h  
so b ie d a le j is tn ie ją , a le p a ń s tw o w e w y c h o ­
w a n ie m ło d z ie ż y m u s i o d b y w a ć s ię w  

S trz e lc u .

F ra n e k : Je ż e li w a sze „ p a ń s tw o w e w y  
c h o w a n ie 1 m ło d z ież y w  S trz e lc u d a le j b ę ­

d z ie w y d a w a ło ta k ie o w o c e , ja k d o tą d , to  
z litu j s ię B o ż e , n a d m ło d z ie ż ą i p rz y sz ło ­
śc ią P o lsk i! W a sz e p rz e c ie ż p ism a d o n o s i­
ły , ż e w  w ie lu p la c ó w k a c h S trz e lc a ta k  
d z ie ln ie w y c h o w a n o m ło d z ie ż , iż s ta ła s ię  
n ie ty lk o so c ja lis ty cz n ą , a le n a w e t k o m u ­
n is ty c zn ą , w ro g ą p a ń s tw u , w ie rz e i m o ra l­
n o śc i.

A  u  n a s  n a  P o m o rz u , c ó ż  s ię  d z ie je ? R a z  
p o ra tz d o n o sz ą  p ism a o  h a n ie b n y c h  w y b ry  

k a c h , a  n a w e t z b ro d n ia c h  S trz e lc ó w . A  m y  
i n a s i k s ię ż a m a m y n a to s ię g o d z ić , b y  
n a sz ą m ło d z ie ż S trz e le c w y  c h o w y  w a T t? M y  
c h c e m y n a sz ą m ło d z ie ż w y c h o w a ć n a d o ­

b ry c h k a to lik ó w  i w z o ro w y c h o b y w a te li. 
Z a ś p rz y g o to w a n ie w o j. i w y c h . f iz . w  h u !  

e a c h n a szy c h K a t S to w . M ł. b y ło le p ie j 
p ro w a d zo n e , n iż w  S trz e lc u . —  A  p o m y ś le ­
l iś c ie w y te ż o te m , ż e w a ż n ie jsz y m  je s t  

n a le ży te o d ż y w ia n ie d z ie c i j m ło d z ie ż y ?  
N ie d o ż y w ia n ie d z ie c i —  to p o te m c h e r la ­
w a m ło d z ie ż , a z c h e r la k ó w  ż a d n e p rz y sp . 

w o j. i w y c h . f iz . n ie  w y ro b i z d ro w y c h  i s il 
n y c h  ż o łn ie rzy .

W ik to r: W y P o m o rz a n ie u p a rc i je . 

s te śc i ja k  k o iły , c h c e c ie le p ie j w ie d z ie ć  
w sz y stk o , n iż n a s i fa c h o w c y .

F ra n e k : O w a sz e j fa c h o w o śc i le p ie j  

n ie m ó w m y , b o n a m  n a p u s ty śm ie c h z a ­
ra z s ię z b ie ra . M y  m a m y  p ro s ty i o tw a rty  

ro z u m  i p ra w d z iw ą m iło ść O jc z y z n y . D z ię ­
k i te m u p o tra fim y  o d ró ż n ić p le w y o d z ia r  
n a , z b o ż e o d  k ą k o lu .

W ik to r: U p a rc i je s te śc ie !

F ra n e k : Je s te śm y i d a j B o ż e , b ę d z ie ­

m y  u p a r ty m i, g d y  o  p ra w d z iw e  d o b ro c h a  

dzi i © w alkę nrzdciw zlił
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Z a n a jw y b itn ie js z e g o  b ra m k a rz a n a  
ś w ie c ie u c h o d z i H is z p a n R ic c a rd o  

Z a m o rra . O trz y m u je o n o lb rz y m ie  

h o n o ra r ja . P rz e jś c ie  Z a m o rry  z je d ­
n e g o  k lu b u  d o d ru g ie g o  k o s z to w a ło  

2 0 0  0 0 0 z ł .ONMLKJIHGFEDCBA

Żydom  źle?
Ż y d o w s k i „ N a s z P rz e g lą d 1 1 z a m ie ­

s z c z a o p in ję  p . M . W a ld m a n a , g e n . s e ­
k re ta rz a a m e ry k a ń sk ie g o k o m ite tu ż y ­
d o w s k ie g o  o s y tu a c ji Ż y d ó w  w  P o ls c e . 

O p in ja ta b rz m i:
—  „ T ra g iz m  s y tu a c ji ż y d o w sk ie j 

je s t p rz e d e w s z y s tk ie m  s k u tk ie m  n ie ­
u b ła g a n e g o lo s u d z ie jo w e g o , k tó ry  
s p ra w ił , ż e z a tru d n ie n ie  Ż y d ó w  o g ra ­
n ic z a ło  s ię d o  h a n d lu , d ro b n e g o  s k le -

GAZETA WĄBRZESKA — sopota, Ania 12 września 1931.

Bukareszt. — W  B a k a u w y b u c h ł  
ta n k  z n a f tą . W ła śc ic ie l ra f in e r j i, k tó ­
ry  z n a jd o w a ł s ię w  p o b liż u  ta n k u , z o ­
s ta ł ro z e rw a n y . M a ły d o m , p o ło ż o n y  
n ie d a le k o  ra f in e r j i, u le g ł z n is z c z e n iu ,  
t ro je  z a ś d z ie c i , k tó re  b a w iły  s ię p rz e d  
d o m e m , p o n io s ły ś m ie rć . D w ó c h ro ­
b o tn ik ó w  ra f in e r ji o d n io s ło ś m ie r te l­

n e ra n y .

Bukareszt. —- W B u z e u  s p a d ł s a m o ­
lo t w o js k o w y . P rz y c z y n ą k a ta s tro fy  
b y ło n ie p ra w id ło w e p ilo to w a n ie . P o ­
ru c z n ik i p ilo t p o n ie ś l i ś m ie rć .

C oraz „lep ie j**...
Katowice, 1 0 . 9 . te ł. w ł. —  „ H u c ie H u ­

b e r ta " w  Ł a g ie w n ik a c h g ro z i z a m k n ię c ie . 

B e z p ra c y p o z o s ta ło b y w  ty m  w y p a d k u  o -  

k o lo 1 0 0 0 ro b o tn ik ó w . U c h w a li l i o n i n a  
s p e c ja ln ie w te j s p ra w ie o d b y te m  z e b ra ­

n iu g o rą c e p ro te s ty p rz e c iw k o z a m k n ię c iu  

h u ty . M im o to , z a m ó w ie n ia , k tó re n a ­

p ły n ę ły d o „ H u ty H u b e r ta " s k ie ro w a n o d o  

in n y c h  h u t.
K o p a ln ia „ C h a r lo tte " w  p o w . ry b n ic k im  

m a b y ć z a m k n ię ta z p o w o d u  n ie re n to w n o ­

ś c i. D y re k c ja k o p a ln i o ś w ia d c z y ła , ż e  

p ra c a w  k o p a ln i b ę d z ie  t rw a ła  n a d a l , je ż e ­

l i ro b o tn ic y  z g o d z ą  s ię n a  6 -p ro c e n to w ą  o b ­

n iż k ę  p ła c . P ro p o z y c ję tę ro b o tn ic y  o d rz u ­

c ili .

N autilus w rócił do S pitzbergen
Advent-Bay (S p itz b e rg e n ) 9 . 9 . —  Ł ó d ź  

p o d w o d n a „ N a u ti lu s" , k tó ra ja k d o n o s i ­

l iś m y z a w in ę ła w c z o ra j d o tu te jsz e g o p o r ­

tu , w  c z a s ie s w e j p o d ró ż y a rk ty c z n e j n ie  
m o g ła z a n u rz y ć s ię p o d ló d . U s z k o d z e n ia  

„ N a u ti lu s a " n ie  s ą  ta k  w ie lk ie , ja k  p ie rw o t  

n ie p rz y p u s z c z a n o . N a jw ię c e j u c ie rp ia l i 

m a sz t, k tó ry z ła m a ł s ię p o d c z a s b u rz y .  

N a u tilu s d o ta r ł d o 8 3 s t, p ó ln . s z e ro k o śc i .  

D łu g ie m ilc z e n ie s ta c ji ra d jo w e j t łu m a c z y  

s ię te rn , ż e a n te n ę u s u n ię to  p rz y p ró b a c h  

z a n u rz a n ia  ło d z i , a p o z a te m  p rz e p a liła  s ię  

c e w k a n a d a jn ik a , w b u d o w a n ie z a ś n o w e j  

t rw a ło d o ś ć d łu g o .

(O p o d ró ż y N a u tilu s a p ra s a b ru k o w a  

z a m ie s z c z a s ta le w y s s a n e z p a lc a w ia d o ­

m o ś c i; i ta k  g d y p o k ilk u d n ia c h m ilc z e ­

n ia o d e z w a ła  s ię p o ra z p ie rw s z y  ra d jo s ta  

c ja ło d z i p o d w o d n e j, p o d a ją c z a le d w ie la ­

k o n ic z n ą w ia d o m o ść o p o ło ż e n iu g e o g r . i 

z a d o w a la ją c y m  s ta n ie ło d z i i z a io g i , b ru  

k o w c e ro z p is y w a ły  s ię o fa n ta s ty c z n e j p o ­

d ró ż y N a u ti lu sa p rz e z g ro ty lo d o w e i tp .  

O b e c n ie ro z g ła s z a  s ię  z n ó w  fa łsz y w e w ia d o  

m o ś c i o z u p e łn e m  z n is z c z e n iu  ło d z i) .

Z  obrad Izby lo rdów .
Londyn, 8 . 9 . P A T . —  W  Iz b ie lo r ­

d ó w  p rz e m a w ia ł d z iś m in is te r s p ra w  
z a g ra n ic z n y c h  lo rd R o a d in g , u b o le w a ­
ją c , iż p o p rz e d n i rz ą d  n ie m ia ł o d w a ­
g i s ta w ić c z o ła s y tu a c ji , k ra j je d n a k  
z d o ła u s u n ą ć te t ru d n o ś c i i s ta n ie  
p rz y rz ą d z ie . N a s tę p n ie lo rd R e a d in g  
z a p ro p o n o w a ł p rz y ję c ie w n io s k u , w y ra  
ż a ją c e g o  p o d z ię k o w a n ie k ró lo w i z a je ­
g o  o rę d z ie i z a p e w n ia ją c e g o , ż e Iz b a  
u c h w a li z a rz ą d z e n ia , m a ją c e  n a  c e lu  u -  
z d ro w ie n ie  s y tu a c ji i f in a n s ó w  n a ro d o ­
w y c h . W n io s e k te n p rz y ję ty z o s ta ł  
b e z g ło s o w a n ia , p o c z e m Iz b a lo rd ó w  

o d ro c z y ła  s ię d o  d n ia 1 7 . b m .

N iedola em igrac ji po lsk iej 
w  P eru .

(K A P .) . P ism o  k a to lic k ie „ L u d “ , 
w y c h o d z ą c e w  K u ry ty b ie (B ra z y lja ) ,  

o p is u je s tra sz n e k o le je , ja k ie p rz e ­

c h o d z il i n a s i e m ig ra n c i - k o lo n iś c i ,  
k tó rz y  u d a li s ię d o  P e ru n a  te re n y  
k o lo n iz a c y jn e Ig n ito s . P is m o  p o w y ż ­
s z e  p o d a je , ż e  te re n y  ta m te js z e  a b s o ­

lu tn ie n ie n a d a ją s ię p o d  u p ra w ę  
ro li i ż e  6 0  o s ó b  z w ró c iło  s ię  d o  rz ą ­
d u  n a s z e g o  z p ro ś b ą  o  o d e s ła n ie  ic h  

d o  P o ls k i.

K ostek-B iernack i w icem in i­
strem ?

Ż y d o w s k ie „ N o w e S ło w o " p o d a je  
w ia d o m o ś ć , ż e o s ła w io n y K o s te k -B ie r ­
n a c k i, u w a ż a n y je s t w  s fe ra c h  rz ą d o ­
w y c h , z a je d n e g o z n a jp o w a ż n ie js z y c h  
k a n d y d a tó w n a w ic e m in is tra s p ra w  
w e w n ę trz n y c h , p o p . S ta m ie ro w sk im ,  
k tó ry  m a p o d o b n o w  ty c h d n ia c h u -  
s tą p ić i p rz e jść n a s ta n o w is k o w o je ­

w o d y  p o m o rsk ie g o .

N r. 1 0 6

Arcyksiążę Leopold Salwator 

z m a r ł w  W ie d n iu  w  6 8 ro k u  ż y c ija .

Znow u w ykryc ie daw nej 
zbrodn i.

Wilno, 9 . 9 . P A T . —  W  c z a s ie  re ­
w iz ji w  d o m u W ła d y s ła w a  H o lsz te -  

n a , m ie s z k a ń c a  w s i D e h ra ty , p o lic ja  
w y k ry ła  n a  s try c h u s z k ie le t lu d z k i.  

D o c h o d z e n ie  u s ta li ło , ż e  je s t to  s z k ie ­

le t p o  J u lja n ie B o rs ie w ic z u , k tó ry  

p rz e d  1 0 -c iu  la ty  z a g in ą ł w  z a g a d k o ­
w y  s p o s ó b . O b e c n ie  w y s z ło  n a ja w , ż e  
B o rs ie w ic z a z a m o rd o w a ł b ra t H o l-  

s z te n a .

R ezygnacja pos. B rzozow ­
sk iego .

Lwów, 1 0 . 9 . te ł . w ł. —  P o s e ł B . B . B rz o ­
z o w s k i, p re z y d e n t m . L w o w a , z re z y g n o ­

w a ł z p o w o d u c h o ro b y  z z a jm o w a n e g o  s ta ­

n o w is k a .

O trząśn ij s ię z gnuśnej apatji! 
O . W . P . na C ieb ie  czeka!

1.111 iii >

W y d a w c a

„ G a z e ta W ą b rz e s k a " S p z o g r . o d p . 

w  W ą b rz e ź n ie .
R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :

A n to n i C z e rw iń sk i . W ą b rz e ź n o . G ó rn a 3 . 

Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .  
D ru k ie m  D ru k a rn i T o ru ń s k ie j S . A .

£2

K IN O

D W Ó R  W Ą B R ZE S K I 
wlaśc.: Jan Kaczyński. , 

.......... ..

W  s o b o tę , d n ia 1 2 , w  n ie d z ie lę , d n ia 1 3 i w  p o n ie d z ia łe k  d n ia 1 4  b . m .

IW A N M O ZŻU C H IN s tw a rz a s w ą  n a jw sp a n ia ls z ą  k re a c ję ja k o

H A D ZI M U R A T - B IA ŁY S ZA TA N  
w  m o n u m e n ta ln y m  f i lm ie w g . s ły n n e g o  a rc y d z ie ła H r. Lw a To łs to ja . W s trz ą s a ją c y  d ra m a t H a d z i M u ra ta , b o h a te ra k a u k a s k ic h  

w a lk  w o ln o ś c io w y c h , p o s tra c h u  ż o łd a k ó w  c a rs k ic h , ro z g ry w a ją c y c h s ię n a  t le  m a lo w n ic z y c h  g ó r K a u k a z u  i p rz e d w o je n . s to lic y  c a ró w , 

W  g łó w n y c h  ro - I i | rta ftflV O r"  I P ottw  N a jp o tę ż n ie js z y z e w s z y  s t  . . ic h  f i lm ó w  o s ta tn ic h  s e z o n o w
la c h k o b ie c y c h :  U C lJgU V C l I y jD w U y M liT lC irill c a łe g o  ś w ia ta . D u c h g ó r ! P a ła c y k  m iło ś c i c a ra M ik o ła ja .

P ierw sze najnow ocześn ie jsze  

k ino dźw iękow e  

S ŁO Ń C E  
w łaścic ie l Fr. S zym ański.

D z iś w  p ią te k  o  8 < 5 , w  s o b o tę o 8 ,s i w  n ie d z ie lę o 4 , 6 1 5 i 8 4 5  

w ie c z . w y ś w ie tla m y  d a w n o  ju ż o c z e k iw a n y  f i lm  p t.  

„P arada P aram ountu ”  
w  ro i . g ł. M . C h e v a lie r , C la ra B o w . E . B re n t, N . C a ro l  

o ra z p a ra p o lsk ic h  a r ty s tó w  M ira  Z im iń s k a  i M a rju s z M a s z y ń s k i.

T a n ie c ! — P io se n k i ! — H u m o r !

J a k o  n a d p ro g ra m  f i lm  ry s u n k o w y  k o m e d ja p . t .

„B om bo Jako Torreador'*

N a s tę p n y  p ro g ra m :

Młode Orły461
w o je n n y  d ź w ię k o w ie c .

S z a n o w n e  O b y w a te ls tw o  m ia s ta  W ą b rz e ź n a  i  o k o lic y  
u p rz e jm ie z a w ia d a m ia m , ź e o tw o rz y łe m  p rz y  Rynku 
nr. 14 n a  n o w o  o d  3 0  la t p ro w a d z o n y

zak ład zegarm istrzow sko-zło tn iczy 
i optyczny

s k ła d  z a o p a trz o n y  je s t b o g a to  w  a r ty k u ły  w  z a k re s ju -  
b ile r s tw a  w c h o d z ą c e

C eny um iarkow ane. O bsluga rze te lna .

W s z e lk ie re p a ra c je w y k o n u ję fa c h o w o p o d g w a ra n c ją .

Z a w ia d a m ia ją c  o  p o w y ż sz e m  S z a n . O b y w a te ls tw o ,  
p ro s z ę  o  ła sk a w e  p o p a rc ie .

B . G rajew ski 
zegarm istrz-jubiler

W ąbrzeźno , R ynek 14 .

LE M IE S ZE
iiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

i o d k ła d n ie s ta lo w e o ra z c z ę śc i d o p łu g ó w w s z e lk ie g o  

ro d z a ju . S p rę ż y n y i c z ę śc i d o k u h y w a to ró w , c z ę ś c i d o  

s ie w n ik ó w . S ie w n ik i o c y n k o w a n e d o s ia n ia n a w o z ó w . 

W id ły  d o  k a r to f l i i d o  b u ra k ó w . K o p a c z e i n o ż e d o  b u ra ­

k ó w . P a rn ik i o c y n k o w a n e i ż e la z n e d o k a r to f li . N o ż e  i 

ły ż e c z k i d o s ie k a c z y  b u ra k ó w , p a s y z a p ę d o w e w  

n a jle p s z y m g a tu n k u o ra z w s z e lk ie a r ty k u ły te c h n ic z n e

na sezon  jes ienny p ° |e c a

najstarszy skład żelaza na miejscu

Fr. B alcersk i
T e le fo n  2 7  R ynek 13  T e le fo n  2 7
iilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllin

N abo je , broń i w szelk ie artyku ły m yśliw sk ie przednie j jakośc i-

JtN .PR ŁE O $TA W .H A P O U K g-.w .r.6D A ńfK .L tO P O U > lA ŁtZVP IH ,W A M ŁA W A ,iÓ aA W IA  4A T<I.M W 6.

Przetarg przymusowy. • 

D n ia 1 2 w rz e ś n ia 1 9 3 1  r .  

o  g o d z . 1 0 - te j p rz e d  p o ł  

s p rz e d a w a ć  b ę d ę w  d ro ­

d z e p rz e ta rg u p rz y m u s u  

w e g o n a jw ię c e j d a ją c e  

m u  z a  g o tó w k ę u  p . B ru  

n o n a i A n n y F e lsk ic h  

w  S la n is ła w k a c h : 8 p ro ­

s ia k ó w  i 3  c ie la k i . G łó w  

c z e w s k i. k o m . s ą d . w  

W ą b rz e ź n ie

Przetarg przymusowy

W  s o b o tę , d n ia 1 2 . 9 . b r .  
o g o d z . 1 0 - te j s p rz e d a ­
w a ć b ę d ę w  d ro d z e e g ­
z e k u c ji w  K o w a le w ie n a  
R y n k u p rz e d lo k a le m  p . 
N e u m e ro w e j n a jw ię c e j 
d a ją c e m u  z a g o tó w k ę : 2  
u b ra n ia m ę sk ie , m a sz y ­
n ę d o s z y c ia , s k rz y p c e  
k o m p l, le ż a n k ę z p rz y ­
k ry c ie m  i o b ra z . R o g o w ­
s k i , k o m o rn ik s ą d . w  
K o w a le w ie

B y ły

uczeń
P a ń s tw . K o n s e rw . 

M u z y c z n e g o  w  P o z n a ­

n iu  u d z ie la  

lekcy j 
fo rtep ianu  

i skrzyp iec .
Z g ło s z e n ia w  A d m in is tra c ji  

G a z e ty  W ą b rz e s k ie j

U czeń  
s y n u c z c jw y c h ro d z ic ó w  

m o ż e s ię z a ra z z g ło s ić

W . M arkuszew ski 
S kład tow arów , 

ko lon ja lnych

W ą b rz e ź n o  

R y n e k  1 6 R y n e k 1 6


